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- Jeszcze jedno „dobrodziejstwo 
lewicy. 


Zubcżenie narodu polskiego a wzbogaca- 
mie żydowskich kapitalistów zagranicz- 
nych. 

socjalistów jest zniszczenie 
prywatnej i upaństwowienie 
wszelkich dziedzin życia społecznego. 

Ich ideałem nie jest zamcżneść obywa- 
{oli bez względu nato, czy to robotnik, ku- 
piec, urzędnik itp., lecz ogólna bieda i nę- 
dza; nie człowiok pracowity, cszczędny i 
dcrabiający się zamcźncści, ale leniuch, 
utracjusz marnujący w jednej chwili wszy 
stko, co zarobił zgłodniały i obdarty posia- 
dający obrazowo jedne jedyne pustki i je- 
üna złaataną a może i zabrudzoną ko- 
szulę. 

, ¿Mając taki idea? i cel i na oku sccjaliś- 
ci i ich lewicowi sprzymierzeńcy zaczęli 
fet w Polsce odpowiednio gospodarzyć i 
prawie, że juz ten cel osiągnęli. 

` Jeden z sposobów zubożenia społeczeń- 
stwa zaś widzieli w menopolach, czyli w 
upaństwowieniu różnych gałęzi przemysłu. 
mas udało się 
im też różne monopole przeprowadzić, a 
najsławniejszym wśród nich jest monopol 
tytuniowy. 

Przeciwko temu monopolowi: walczyły 
zawzięcie stronnictwa obywatelskie — nma- 
rodowe. Ale daremnie! Nic nie pomogły 
argumenty, że monopol państwowy gorzej 
gospodarzy aniżeli przedsiębiorcy prywat- 
ni, że wskutek tego ten przemysł upadnie, 
na czem straci państwo, obywatele, a prze- 
dewszystkiemm robotnik skazany będzie 
przez to na bezrobocie. 

Stronnictwa socjalistyczne poparte przez 
Narodową Partję Robotniczą dokazały 
swego i skromną większością głosów mo- 
nopol ten w Sejmie uchwaliły. 

A jaki teraz z ustawy tej skutek? Sa- 
mi palacze najlepiej to odrzuwają, więc 
nie poirzebujemy się o tem rozpisywać. A 
zresztą tłuinaczy to nam szalone przemyt- 
nictwo na pograniczach i olbrzyme wydat- 
ki na utrzymanie straży granicznej spe- 
tjalnie w tym celu, aby lepsze i tańsze ty- 
tunie z zagranicy  przeszmuglowane 
być nie mogły. < 

Ale na tem nie koniec! Zrujnowano 
kilka fabryk, skłudów i odebrano licznym 
robotnikom pracę, albowiem z powodu 
drogości monopolowych papierosów i ty- 
tuniu oraz marnej ich kwalifikacji ludzie 
zaprzestalji w części palić i niema już dziś 
na nie takiego zbytu jak dawniej. O 'wy- 
wozie zaś zagranicę nawet mowy niema 


Dążeniem 


„(przeciwnie sprowadza się cygarą z zagra- 


nicy) 

Ale poza tem okazuje się, że ten mono- 

pol spodziewanych zysków państwu nie 
rzynosi i że państwo nie umie znowu po- 
zarządzać. 

A skarb państwowy koniecznie potrze- 
buje pieniędzy. Powstała więc myśl wy» 
dzierżawienia monopolu tytuniowego, ale 
już nie swemu — nie obywatelowi państ- 
wa polskiego, bo tak bogatych ludzi w Pol- 
sce nie mamy, lecz kapitalistom zagranicz- 


nym. 


Co to znaczy? 

Znaczy to, że monopol tytuniowy z rąk 
pańsiwowych przechodzi znowu w ręce 
prywatne, ale w ręce prywatne obywateli 
zagranicznych, 'którzy tak nim zarządzać 

ẹda, takie ustanawiać ceny i taki dosiar- 

ać tytuń, że się na nim wzbogacać będą 
— «czywiście kosztem obywateli i państ- 
wa (mimo dzierżawy) a csiągnięte zyski 
wywozić... zagranicę. 
* Czyli innemi słowy system socjalistycz 
ny doprowadza do tego, że nasz polski ro- 
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Francuzi nie chcą wycofać z Nadrenji 


botnik, urzędnik I każdy palacz pracować 
będzie na zagranicznego kapiłalistę (nie- 
jednokrotnie zapewne Żyda), który nado- 
miar kpi sobie z Polski i z Polaków. Otcż 
to skutki gospodarki  sccjalistycznej i 
lewicowej. Przykład jeden z wielu z bzdur- 
nej ich nauki i działalności: 


Wyćzieżawiając po kclei jeden i drugi 
monopol istwarzając ccraz nowe menopo- 
le nato, aby ja znowu wydzierżawić zagra- 
nicznym Żydom, wydzierżawimy wreszcia 
całą Polstę, aż w kcńcu staniemy się cal- 
kowicie parobkami żydowskimi, jak to Ży- 
Ozi sobie życzą i w czem im gorliwie poma- 
ga nasza lewica. 

Czas zatem, aby społeczeństwo nasze 
się ocknęło i zstrząsnęło siebie "te więzy 
lewicowo-żydowskie, które jak nici paję- 
cze pszczołę nas opiątają, już do ciężkiego 
nas dorrrwadziły niedostatku a zupełnem 
niewrlnictwem i ruiną orcżą. 

Ale w tym celu powinni uświadomieni 
już rodacy pracować i przy pomocy żywe- 
go słowa i przy pomocy rozszerzania gazet 
uczciwych i narodowych. 
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Dodać wypada, że w sprawie wydzier- 
żawienia mcnopclu tytuniowego obiegają 
prasę rozmaite dotąd jeszcze nie stwierdzo- 
ne wprawdzie. ale wielce niepokojące po- 
głoski. A mianowicie podejrzewają niektó 
rzy, że pożyczka ta będzie dla nas bardzo 
niekorzystna, ponieważ mamy otrzymac 
tylko 72 miljrny dolarów gotówki, ala od- 
płocać 100 miljonów i płacić rccznie 10 i 
rćł miljona precentów. Prócz tego ci ka- 
pitaliści amerykańscy żądają prawa kon- 
troli nad gospodarką naszego monopolu 
tytuniowego i wpływu na ceny, zysków z 
dostawy surowca, czyli nieograniczonej 
możności wyzysku nie tylko sparbu pań- 
stwa, ale także polskich spożywców. 

Wiadomościom tym urzędowo zaprze- 
czono, tłumacząc, że warunki otrzymania 
tej pożyczki jeszcze nie są znane. 

Ale społeczeństwo nasze już nie dowie- 
rza tym zaprzeczeniom, zwłaszcza, że oka- 
«uje się podobno, iż z poprzednej rzekomo 
100-miljonowej pcżyczki włoskiej w lirach 
włoskich otrzymaliśmy tylko 62 miljony 
znosząc natomiast pośrednictwo włoskich 
kapitalistów w dostawie surowca tytunio- 
wego. 

Tyle jeszcze uzupełnień w tej sprawie. 

Przykonujemy się najlepsiej na tym 
przykładzie jak marnie wychodzi na fra- 
zesach lewicowych państwo i społeczeńst- 
wo a szczególnie lud, gdy daje posłuch 
wichrzycielom l uwodzicielom z tego o- 
bozu. 
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„Dzień Polski*, organ stronnictwa 
chrześcijańsko-rolniczego, ogłosił na 
naczelnem miejscu wiadomość, jakoby 
w kołach rządowych odbywały się na- 
rady nad wstrzymaniem dyskusji w 
komisji sejmowej nad ustawą o naj- 
wyższych władzach wojskowych oraz 
nad sprawą powołania p. Piłsudskiego 
na generalnego inspektora armji w 
drodze rozporządzenia p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Jak się dowiadujemy ze źródła mia- 
rodajnego, cała ta wiadomość jest naj- 
zupełniej wyssana z palca. 

Znowu więc mamy do czynienia ze 
szkodliwem sianiem zamętu i niepoko- 
ju w opinji publicznej 
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„Journa!” doncsi, iż Eriand, odpowia* 
dając ambasadorowi von Hoesch na uczy» 
nicne przezcń demarche, zaznaczył, ża nie 
mcże być w chwili obecnej mowy o zro- 
dukowaniu wojsk francuskich w Nadrznji. 

W sprawie sił okupacyjnych w Nad- 
renji „iagliche Rundschau“ zaprzecza 
jakoby mocarstwa ckupacyjne mialy 
już określić siły okupacyjne na 75000 
zułnierzy. Nie jest jeszcze wcale wia- 
domem — pisze „Tàgliche Rundschau* 
czy rzeczywiście podkomisja Konferen- 
cji Ambasadorów zajęła w tej sprawie 


wojsk. 


ostateczne stanowisko, ani też, czy-€a- 
ła ta sprawa należy do kompetene 

Konferencji Ambasadorów. Kkwestj 

sił okupacyjnych jest obecnie przedmię 
tem rokowań pomiędzy Niemcami, a 
mocarstwami okupacyjnemi. W daf- 
szym ciągu organ ludowców donosi, 
że poseł niemiecki w Paryżu odbył w 
tej kwestji konferencję z Briandem, któ 
ry miał oświadczyć, że przed powzię- 
ciem dalszej decyzji zamierza poroziie 
mięć się w tej sprawie z rządem angię(- 
skim. 


Niepokojące pogłoski. 


Znowu pojawiają się alarmy i wno- 
si się w społeczeństwo nastrój zdener- 
wowania. Szczególnie zabiegają o to 
stronnictwa, którym nie jest na rękę ist 
nienie rządu koalicyjnego i ktore ra- 
deby z zamieszania wyciągnąć dła sie- 
bie jak największe korzyści. Przyłą- 
czają się do tego także pisma, polują- 
ce na sensację i zerujące na alarmy. 

Po ostatniej uchwale rady mini- 
strow, powziętej na wniosek min: Zie- 
mięckiego członka PPS. a odraczają- 
cej rozwiązanie kwestji do czasu u- 
chwalenia ustaw o organizacji na- 
czelnych władz wojskowych, — główny 
atuk zwolenników p. Piłsudskiego pa- 
szedł nie na rząd, ale na p Prezydenta 
kzplitej. We wtorek był u niego w Bel- 
wederze min. Żeligowski—tu zaznacza 
my, iż wszelkie pogłoski o jakoby za- 
mierzonem jego ustąpieniu są zupełnie 
bezpodstawne —a, jak słychać, w nie- 
Poe czasie ma być praos P. talalat 


denta przyjęty również p. marszałek 
Pilsudski. Usiłowania zwolenników p 
l'iłsudskiego idą teraz w kierunku pô- 
wołania go na stanowisko generalnej 
inspektora armji przez p. Prezydenta 
kzplitej w drodze jego, jako naczelnegę 
wodza armji, rozporządzenia. Oczywiśe 
cje przed uchwalenień ustawy o wła» 
uzach naczelnych. 

Wątpliwe jest bardzo, czy te zamia- 
ry zwołenników Sulejówka się urzeczy= 
wistnią, bo trudnoby było obchodzić'u- 
stawy, ale notujemy te nastroje i te u- 
silowania jako wysiłek chwili -^ 

Że usilowagia te są czynione , nie 
bez udziału samego marszalką Piłsuds 
kiego, widać z wywiadów, które on.0- 
glasza w prasie. Właśnie wczoraj po- 
dały jego dziennki nowy wywiad znów 
o ustawie o władzach DROSNAE $ 


znów przeciwko tej ustawie. 
Ale uchwała rządu jest uchwałą, = 
Powięzpidce. i kd 


Wielki mistrz krzyżacki oskarżony 
o zdradę stanu. 


Przeciw „Wielkiemu Mistrzowi Zakonu 
Krzyżackiego Młodych Niemiec" Mahrau- 
nowi wdrozyły władze niemieckie w Kas- 
sel skargę o zdradę stanu. 

Wielki mistrz Mahraun i kanclerz Bor- 
nemann weszli w kontakt z politykami 
franeuskimi, ang.elskimi i amerykański- 
mi, prowadząc z nimi rokowania w rož 
nych sprawach. Z chwilą, kiedy areszto- 
wani dowiedzieli się o zamsiareę władz są- 
dowych, ogłosili komumka, w którym 
istotnie przyznają się do rokowań z p slity- 
kami francuskimi, rzekomo w celu przy- 


getoweuia porozumienia francuskiego, je 
anvkże zastrzegają się, że czy'ałi to w- p3, 
rosumueniu z prezydentem Hindenbug- 
giem. Prezydent Hindenburg nie, zaprze 
cza, twierdzi jednak, że nie zajął do tej 
sprawy żadnego stanowiska , 

Sprawa ta wzbudziła wielką sensację w 
Niemczech, tem bardziej, że wiadze milczą 
o niej a w obecnym stanie wydaje ona sią 
bardzo niejasna. 

Podobno jest w nią zami |ooihg rów 
ad „Stahlhelm“ i organi.acje hittlerow= 
SKIE. 


Z powodu żydowskich 
nepasci. 


Z powodu powtarzających się od 
pewnego czasu ataków pewnej części 
prasy polskiej, na tle procesu Jaegera 
i towarzyszy oraz Steigera, przeciwko 
prokuratorowi przy sądzie apelacyj- 
nym Tadeuszowi Malinie, odbył się 
wczoraj we Lwowie samorzutnie zjazd 
wszystkich ' prokuratorów  okręgo- 
wych wschodniej Małopolski. 

Zebrani udali się gremjalnie do 
prokuratora Maliny i w serdecznych 
słowach wyrazili mu najgłębsze ubo- 
lewanie z powodu zupełnie bezpod- 
stawnych, a tendencyjnych i wysoce 
krzywdzących go zarzutów. Zebrani 
złożyli zarazem zapewnienie prawdzi- 
wej i głębokiej czci dla jego nieskazi- 
telnego charakteru i wielkich zasług, 
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ciągu swego długoletniego urzędowa» 


nia. Zaskoczony temi objawami uzna» 


Malina podziękował. 
serdecznie za te uczucia i zaznaczył, że 


nia, prokurator 


tak samo, jak dotychczas, będzie się: j 
nadal kierował tylko poczuciem pra- 
wa i bezstronnej sprawiedliwości 
T CZ, 
Redukcja płac urzędników 
komunainych. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych 
podjęło akcję zredukowania płac. urzę= 
dników samorządowych. Okólnik mis 
nisterstwa do wojewodów zaleca inter 


wencję w związkach komunalnych. s 


Jak wiadomo, na podstawie rozpor 


dzenia p. Prezydenta Rzeczypospolitej | 


płace urzędników związków komu- 
nalnych mają być zrównane z płacamt 
urzędników panstwowych  Ministerst= 


t wo zaleca niezwłoczne wykonanie tego — 
jakie dla sprawy publicznej położył w 'rozporządzenia. ; 
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Wiadomo 


POLSKA. i 
NOWY AMBASADOR FRANCUSKI W| 
WARSZAWIE. 

Nowomianowany ambasador francu 
ski w Warszawie Laroche liczy lat 54. 
Rozpoczął on karjerę dyplomatyczną w 
Rzymie przy ambasadorze Barrerze, na 
stępnie przydzielony był do centrali 
ministerstwa spraw zagranicznych, 
gdzie pracował pod dyrekcją Berthe- 
łota, a 3 lata temu zajął po nim stano- 
wisko dyrektora departamentu polity- 
cznego, Laroche zajmuje się poza tem 
pracą literacką. 

. WOJEWÓDZTWO WILEŃSKIE. 

W najbliższym czasie ukaże się w 
Dzienniku Ustaw ustawa o przemianowa- 
niu okręgu wiieńskiego na województwo 
wileńskie. 


NA POGRANICZU POLSKO - NIEMIEC- | - 
KIEM. 


Do Poznania wyjechał naczelnik wy- 
działu ochrony granic w MSW. p. Osso- 
liński dła prowadzenia rokowań z przed- 
stawicielami rządu niemieckiego w spra- 
wie uzgodnienia tekstu polsko - niemiec- 
kiego układu granicznego. 


PLOTKI WAKACYJNE. 


Sezon obecny przypomina o tyle waka- 
cje, iż obfituje również”w miljony najróż- 
norodniejszych plotek, przypominających 
ogórkowe plotki wakacyjne. Ostatnią ta- 
ką ogórkową sensacją jest wersja o rze- 
komem skróteniu wakacyj dla młodzieży 
szkolnej, Wywołała ona wielkie wrzenie 
w kołach rodziców w Małopolsce. Tymcza- 
/sem podstaw rzeczowych do tych alarmów 
niema żadnych, ministerjum oświaty nie 
ma zupełnie i nie miało zamiaru feryj wa- 
kacyjnych młodzieży skracać. Nie wia- 
domo komu zależy na denerwowaniu spo- 
łeczeństwa i sianiu nieuzasadnionych po- 
głosek. 


OSZCZĘDNOŚCI W WYŻSZEM SZKOL. 
i NICTWIE. 


Jak się dowiadujemy, komitet delega- 
tów ministra skarbu do spraw oszczędno- 
ściowych i organizacyjnych nie badał do- 
tąd szczegółowo oszczędności w dziale 
wyższego szkolnictwa. Co do tej sprawy 
są opracowywane pewne wnioski, które 
będą ropatrywane przez specjalnych dele- 
gatów a potem przez komitet oszczędno- 
ściowy. z 

WYDANIE POSŁÓW ŚLĄSKICH. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 


śląskiego po dłuższej dyskusji na wnio- 


sek p. ministra sprawiedliwości oraz 
na zasadzie uchwały komisji regulami- 
nowej wydano władzom sądowym po- 


słów Piechurę i Borysa za znieważenie |- 


posła Biniszkiewicza. Następnie ode- 
slano do odnośnych komisyj projekty 
ustąw, znajdujących się na porządku 
dziennym posiedzenia, poczem posie- 
dzenie zamknięto. 


KLEMENS JUNOSZA. 


'Młynarz z Zarudzia. 
(Ciąg dalszy,) 


-— Kumedja prawdziwa! =- wtrącił 
Walenty — i na co to im?.., 

— Pazerność taka pieska. Taki mie- 
miec to gorsy wilka, wszyćkoby zeżart, 
nawet ziemię świętą.. Tedy, powiadasz, 
Jaśku, że do dwora poszli?.., 

— A juści, toć patrzyłem swojemi śle- 
piami; poszli co do jednego, jeno się mły- 
narka kiele młyna ostała, a jeszcze coś 
krzyczała, śwargotała do nich... ale chto 
je tam zrozumie? 

— Oj kuinie! — rzekł Wojciech — nic 
to dobrego dla nas nie będzie. 4 

=~ Dyé wiadomo... 

— Zniszczenie ino na nas i zguba... 

— Wola Boga miłosiernego! cóż tu po- 
radzi? è 

Wojciech się w głowę drapać zaczął, 
-= Eh!.. poradzić to możeby co pora- 
dził, ale żeby wszystkie za kupę szli, Tyl- 
ko, że u nas to tak nie bywa, mój kumie; 
choć, nato mówiący, gromada prawie cała 
będzie za jedno, to najdzie się drugi i trze- 

4, co zechce swoim głupim rozumem iść 
a przekór. 

= Prawda, święta prawda, Wojciechu, 

‘e jedna paskudna owca całe stado zarazi; 


_ oć to i ksiądz na kazaniu toe samo po- 


viada.. ale zawdy przbowaćby nie wadzi- 
10, 
| — No, juści, tak, trzeba jeno wymiarko- 
wać, co miemcy we dworze zrobiły? 
— Ale wy będzieta miarkowali, a oni 
tymczasowie targu dobiją. + : 


ści z Polski i ze świata. 


GAZETA 


W SPRAWIE EMIGRACJI DO NIEMIEC. 

Pomiędzy delegatem rządu polskiego 
Prądzyńskini a p Erykiem Zechlinem na- 
stąpiła wymiana not co do prowizoryczne- 
go porozumienia w sprawie pracy robotni- 
ków sezonowych Polaków w  Nielnczech, 
Układ ustala przechodzenie granicy tam i 
zpowrotem za bezpłatnemi paszportami, 
zwolnienie od wiz niemieckich, zrównanie 
robotników polskich z niemieckimi w wa- 
runkach pracy i płacy. Sprawa ubezpie- 
czenia uregulowana jest na zasadzie kon- 
wencji genewskiej. Układy co do stałej u- 
mowy, regulujące sprawy wychydźcze, 
rozpoczną się w kwietniu. 


WĘGRY. 


POŻYCZKA DLA WĘGIER, 
Bank amerykański Steyera zapropono- 
wał Budapesztuwi udzielenie kredytu w 
wysokości 10 miljonów dolarów. 


" . Ograbienie kasjera 
międzynarodówki komu- 


nistycznej. 

W Moskwie dn. 16 stycznia, o go- 
dzinie 12 w południe dwaj nieznani o- 
sohnicy zatrzymali na rogu Wielkiej 
Bronnej ulicy i zaułku Bogusławskie- 


go kasjera wydziału wykonaw- 
czego międzynarodówki, który prze- 
woził 350 tys. rubli, otrzymanych 


przed pół godziną z sowieckiego Ban- 
ku Panstwa. Po zatrzymaniu kasjera 
nieznąjomi okazali zaświadczenia GP 
U, odebrali kasjerowi teke z pieniędz- 
mi i oddali go w ręce milicji, nakazu- 
jąc natychmiastowe przewiezienie go 
do GPU. Po przywiezieniu kasjera do 
głównego urzędu GPU na Łubiance 
ujawniono, iż padł on ofiarą napadu 
ludzi, nic wspólnego nie mających z 
organizacjami sowieckiemi, i najpraw 
dopodobniej należących do uezrupowa- 
nia przeciwsowieckiego. (Rps ) 


BRIAND 
Także Francja nie może się zdobyć na 
stałą większość rządową. Obernie z. tru- 
dem tylko utrzymuje się rząd Brianda, 


— Et! nie bójta się, toć grunt nie but- 
ka za grosz, żeby ją kupić od słowa; a po- 
drugie, ze przez kontraktu, przez regienta, 
też się nie obejdzie. Trzaby nam z gospo- 
darzami pogadać... Słuchajta Walenty! 
dójdźta no wy w jeden koniec wsi, ja w 
drugi, zwołamy wszystkich, radzić bę- 
dziem, jak mogąc. c 

— Ano, niech i tak będzie; pójdę ja, 
pójdźcie i wy, nawet ja swego chłopca do 
Rudki palnę zaraz po Rocha, — to chłop 
mądry i bogaty, dobrzeby od niego też ja- 
kie słowo usłyszeć. 

Gdy już ściemniło się i księżyc jasny 
wypłynął na niebo, oblewając bladawym 
światłem rzeczkę, staw, pola i lasy, we 
młynie było bardzo gwarno i wesoło, 

Na kominie buchał ogień, a przy nim 
w ogromnych saganach gotowały się kar- 
tofle, któremi młynarka miała swych go- 
ści ufetować. » 

Frytz siedział przy stole z ołówkiem w 
ręku i obliczania jakieś robił, poczym 
Niemcy wydobywali z woreczków pienią- 
dze i kładli je na stole. Zebrałą się spora 
paczka banknotów, którą młynafz staran- 
nie zawinął w papier i do kieszeni scho- 
wał. 7 

Gwarno było w izbie młynarskiej. Niem- 
cy rozprawiali głośno, krzyczeli, śmiali się 
gościnny gospodarz flaszę wódki z szafy 
wydobył, a ta bardziej rozpromieniła twa- 
rze. Rozmowa stawała się coraz głośniej- 
szą, wreszcie jeden z nich zaintonował 
pieśń, inni wtórować mu zaczęli, i przez o- 
tworte okna dźwięki „Wacht am Rhein“ 
rozległy się nad cichemi połami. Wiatr 
niósł je na swych skrzydłach do łąsu, gdzie 
powtarzały się kilkakrotnym echem. Prze- 


. polskie szkolnictwo. 


Jedną z cech najbardziej charakte- 
rystycznych niemieckiej polityki mniej 
szościowej jest obłuda, która pod pła- 
szczyk.em prawa i tolerancyjnych prze 
pisów konstytucji pozwala ukrywać 


tendencje najbezwzględniejszego uci-| 


sku narodowościowego. Przejawia się 
ona szczególnie dob.tnie w polityce, ja- 
ką stosują Niemcy względem szkolni- 
etwa mniejszości polskiej. 

System tej polityki .lustrują dosad- 
nio następujące przykłady praktyk il 
szykan władz pruskich ze wszystkich 
terenów, zamieszkiwanych przez zwar- 
tą mn.ejszość polską. 

W rejencji olsztyńskiej składali Po- 
tacy przez szereg lat wnioski o utwo- 
rzenie szkół polskich. Za każdym jed- 
nakże razem władze rejencyjne kwe- 
stjonowały autentyczność podpisów, a- 
by tylko zyskać na czas.e Mimo wszy- 
stko radca rejencyjny Bader przyznać 
musiał, że 80% dzieci wstępujących do 
szkół włada tylko językiem polskim, 
Nie mogąc wobec takiego stanu rzeczy 
oticjaln.e przeciwstawić się uwzględ- 
nieniu wniosków, władze chwyciły się 
innego środka, polecając Heimatd en- 
stuwi oraz olsztyńskiej Izbie nauczy- 
cieisk'ej, aby organizacje te na zebra- 
n.u ad hoc zwołanem zakazały wszyst- 
kim nauczycielom podejmowania się 
nauki języka polskiego — Rzecz pro- 
sta, że tego rodzaju zakaz zupełnie wy- 
Starczył, aby nikt z nauczyc.eli nie 
przyznał się do znajomości języka pol- 
skiego z obawy przed utratą posady. 

W niektórych gm.nach gorliwsi na- 
uczyc'ele zakazali nawet dzieciom w 
czasie przerw a nawet w domu rozma- 
w.ać po polsku. Za przekroczenie te- 
go zakazu wymierzano karę chłosty 
; przyw.eszano dzieciom na szyi ta- 
bliczki z ośmieszającemi napisami. 

Także w rejencji kwidzyńskiej o lo- 
jalnem przeprowadzeniu rozporządzeń 
w sprawie szkoln.ctwa  mniejszościo- 
wego mowy być nie może. Jedyne 
w 11 szkołach odbywają się lekcje języ- 


{ka polskiego, lecz i te, skracane lub 


skasowane samowolnie przez nauczy- 
cieli, chcących dz.ałać po myśli swych 
władz, nie dają żadnych pozytywnych 
wyników. Nauczyciele, . szykanując 
dzieci i rodziców, nierzadko dopusz- 
czając s.ę nawet teroru, wywołują 
u dzieci chęć uchylenia sę od lekcyj 
języka polskiego. W ten sposób w sa- 
mym powiecie sztumskim zredukowa- 
bo naukę języka polsk.ego, odbywają- 
cą się początkowo w 42 szkołach do 
1! szkół. Napady band na polskie za- 
bawy dziecięce, groźby policji, nauczy- 
cieli, a nawet tak perfidne”rozporzą- 
dzenie jak to, że dzieci uczące się, w 
szkołach polskich, będą mus.ały cho- 
dzić pół roku dłużej do szkoły — 
wszystkie te nadużycia nie są już dzi- 
siaj odosobn.onem. wypadkami, lecz 


budzone ptaki na gałęziach ze zdumieniem 
słuchały tego chóru, nie znanego im, nie- 
słyszanego tu nigdy; gałązki na starycn 
dębach i gosnach drżały, jakby przeczuwa- 
jąc w tych dźwiękach motyw zagłady i 
zniszczenia. . 

Niemcy jedli i pili, i znowuż śpiewali, a 
gdy już mieli uciechy do syta i uczuli zmę- 
czenie, pokładli się, gdzie który mógł: we 
młynie, w stancji po kątach, a niektórzy 
na świeżym powietrzu pod gwiaździstym 
jasnego nieba sklepieniem. 

Jeden tylko Fritz nie spał; obliczył raz 
jeszcze zebrane pieniądze, zawinął je sta- 
rannie w papier, wsunął do kieszeni i po- 
cichu, nie budząc nikogo, poszedł raz jesz- 
cze do dworu. 

Częstym on gościem tam bywał, wie- 
dział, ze pan ic późno się bardzo 
spać kładzie, i że o interesach najlepiej lu- 
bi w nocy rozmawiać. 

O tym panu dziedzicu należy powie- 
dzieć słów kilka. Nie dawno, bo zaledwie 
od lat kilku, przybył w te strony i przybył 
z jasno określonym celem.  Osiedlać się 
tu, ani gospodarstwa porządnego prowa- 
dzić nie myślał; kupił majątek tanio, po 
to, aby sprzedać go drogo, i znowuż nowej 
fortuny na spekulację szukać. Przehan- 
dlował on już w ten sposób dziesiątki ty- 
sięcy morgów ziemi, a gdzie się tylko po- 
kazał, ciągnęła za nim zaraz rzesza kolo- 
nistów Niemców, którzy nabywali od nie- 
go grunta, karczowali lasy i nowe sobie za- 
kładali siedziby. l 

Pan Wilhelm von Stern pochodził z 
Prus, gdzie był mizernym pracownikiem w 
jakimś kantorze zbożowym. Otrzymawszy 
w spądku kilka tysięcy talarów, porzucił 


= 
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Nr. 10. 
metodą, tolerowaną w zupełności 
przez władze. 

W marchji granicznej poznańsko— 
pruskiej położenie szkolnictwa polsk .e- 
go przedstawia się tak samo, W po- 
wiecie złotowsk m stawili rodzice 
wniosek o naukę języka polskiego dla 
przeszło tysiąc dzieci, narazie zupeł- 
nie -bez skutku. : 

W takich warunkach wegetujące 
szkolnictwo polskie w Niemczech — 
jakże rażąco odbija od korzystnego po- 
łożenia szkoln.ctwa n.emieckiego w 
Polsce, —któremu państwo polskie za- 
pewnia ochronę i swębodny rozwój w 
ramach przekraczających w dużej mie- 
rze przepisy konstytucji i m.ędzy- 
narodowe zobowiązania Polski. 

ORDS ZR IERS EAS SIE T E TTO D 


O REORGANIZACJĘ KASOWOŚCI 
I RACHUNKOWOŚCI, 

Na dzisiejszem posiedzeniu nadzwy- 
czajnej komisji oszczędnościowej pod- 
sekretarz stanu Prezydjum Rady Mini- 
strów p. Studzinski złożył sprawozda- 
nie o zastosowaniu w życiu opraco wi 
nego w r. 1920 i 1921 projektu organiza- 
cji urzędów przez specjalną komisję, w 
ktorej skład — jak wiadomo — wcho- 
dziki obecny Prezydent kzplitej p. Woj- 
ciechowski, obecny prezes Najwyższej 
izby Kontroli p. Zarnowski i nie żyjący 
poseł Grendyszynski. Projekty, opraco- 
wane przez tę komisję zostały jako roz 
porządzenie kady Ministrów ogłoszone 
w „Monitorze Polskim“ a następnie czę 
ściowo wprowadzone w życie. Dotyczą 
one organizacji i zasad urzędów oraz 
statutów organizacyjnych ministerstw 
i urzędów centralnych. Część postula- 
tów uprzedniej komisji została wpro- 
wadzona w życie dopiero w r. 1925 przy 
dalszej organizacji urzędów. 

Po wysłuchaniu tego referatu komi- 
sja postanowiła powrócić ewentualnie 
do tej sprawy w razie potrzeby przy roz- 
ważaniu projektów aktualnych. Następ 
nie podsekretarz stanu Ministerstwa 
Skarbu p, Markowski poinformował ko 
misję o wynikach prac specjalnej ko- 
misji, powołanej do reorganiacji kaso- 
wościi rachunkowości, udzielając przy 
tem obszernych wyjaśnień co do giów= 
nych zasad, któremi kierowała się ko- 
misja przy opracowaniu swych ./nios- 
ków. 

EELDE TWE ET EZ EEE JP TT DOP z IRLNĄD 

Ameryka nie  ochłonęła jesz- 
cze: ze zgrozy wywołanej katastrofą 
górniczą pod Wilburton w stanie Okla- 
„homa, a już dochodzi wieść o nowem 
nieszczęściu o niemniej strasznych 
skutkach. W zachodniej Wirginji znisz 
czyła eksplozja część kopalń Jameson 
pod Fairmont. Z rumowisk szybów wy- 
dobyto dotąd 8 zwłok. 34 górników jest 
zasypanych i prawdopodobnie nie uda 
ich się uratować. 

Z kopalni Wilburton wydobyto do- 
tąd 81 zwłok. Kilkadziesiąt spoczywa 
jeszcze pod gruzami. 


zajmowane stanowisko i przywędrował do 
naszego kraju szukać szczęścia, co mu się, 
jak widzimy, wiodło doskonale. Z począt- 
ku kupił z landsmanem jakiś mały folwa- 
reczek, rozkolonizował go, zarobił trochę 
grosza; później rzucił się na większe afery; 
nareszcie, rozporządzając już kapitalikiem 
pokaźnym, stawiał się na wszystkie pra- 
wie licytacje i co lepsze majątki kupował. 
Szedł on niby w przedniej straży, a 
gdzie się tylko zatrzymał, wnet nadciągała 
za nim gromada ziomków z rodzinami licz- 
nemi, i budowała kolonje; w których roz- 
legała się mowa i pieśni niemieckie. 
Zarudzie p. von Stern nabył bardzo 
tanio na licytacji; konkurentów nie miał, 


'| gdyż Żydkom, którzy nibyto do kupna 


przystępować chcieli, dał jakieś odczepne, 
i przystiąpiwszy kilkadziesiąt rubli nad 
szacunek urzędowy, stał się właścicie- 
lem ... 

Gdy Frytz wszedł do pokoju, p. v. Stern 
wygodnie w fotelu rozparty, paląc fajkę, 
czytał jakiś dziennik niemiecki, w którym 
pirate y pożądane wieści z faterlan- 

u. 

Zobaczywszy wchodzącego młynarza od- 
łożył na bok gazetę i spojrzał na niego py- 
tającym wzrokiem. 

Frytz, milcząc, wydobył z zanadrza pa- 


czkę pieniędzy i położył ją na stole, po-. 


czym obaj ziomkowie zaczęli pocichu roz- 


mawiać, spisywali warunki umowy, okołoz 


północy dopiero rozstali się, Pan dziedzić 
zamknął pieniądze w ogniotrwałej kasie a 
Frytz powrócił do młyna, zbudził chłop- 
ców, zboże na kosz zasypał i puścił wod 
na koła. Ę z 
(Ciąg dalszy nastąpi), < 206 


Cyd PARLAMENT 
Szczęśliwa Islandja, licząca zaledwie 


stytucyjną, posiada więc własny parla ment, 


W ISLANDJI. 
30000 ludności jest monarchją kon- 
który mieści się w skromnym 


budynku w stolicy Reykjavik. lustracja nasze przedstawia wnętrze tego naj- 


mniejszego parlamentu 


*NIECHAJ NIKT NIE POWIE, 
że go mało obchodzi to, co się dzieje 
w kraju, jakiego kto jest zapatrywania 
i jakie kto czyta pismo. 

Przekonujemy się bowiem coraz bar- 

dziej, że za nieodpowiednie rządy my 
właśnie pokutujemy, a rządy zależne 
są od społeczeństwa i nastrojów oraz 
prądów, jakię nurtują wśród społeczeń- 
stwa; nastroje zaś wśród społeczeństwa 
zależne są od gazet, jakich się najwię- 
cej wśród społeczeństwa czyta. Gaze- 
ty bowiem urabiają cpinję wśród spo- 
łeczeństwa i od tej opinji zależą rządy 
nasze. 
* A zatem każdy z nas zainteresowa- 
ny jest w tem, aby wszędzie czytywanc 
pisma uczciwe, życzliwie usposobione 
ala ludu, a takiem właśnie pismem 
szczerze polskiem, szczerze katolickiem 
i szczerze ludowem jest nasze pismo 
„Gazeta Narodowa”. I ją też każdy, 
kto się zalicza do ludu, czy to w mic- 
ście czy też na wsi czytać craz innych 
do zaabonowania jej zachęcić . powi- 
nien. 

Dodajemy, że „Gazetę Narodową" 
do 25 bm. zaabonować można u listo- 
wych oraz na urzędach, a także w 
administracji naszej. Po 25 już tylkc 
w urzędach pocztowych i w admini- 
stracji (adres „Gazeta Narodowa*,* To- 
ruù — Pomorte ul. św. Katarzyny 4) 

Przedpłata na miesiąc luty wynosi 
tylko 1 zł i ś gr, na luty i marzec 2 z 
i8,gr. Przy zamówieniu w admini- 
stracji 1 zł na jeden a 2 zł na oba mie. 
siące. Uwe 

W początkach lutego dołączymy 
także naszą książeczkę powieściowę 
całkiem bezpłatnie, 

OPSE EIA RETE BTY E TEZIE WRZE E O EA 


Ministerstwo p. Sokala 


rozsadnikiem komunizmu 
— tak uznał sąd. 


Ulice Warszawy były w ubiegłym 
roku w lipcu widownią krwawej bitwy 
między . komunistami Hübnerem, 
Kniewskim i Rutkowskim a policją. 

Dziennik „ltzeczpospolita* wystąpił 
ostro przeciw ministerstwu pracy. 
wskazując na nie jako na przyczynę i 
źródło rozpanoszenia się i agresywno- 
ściekomunistów. Ministerstwo praey 
wystąpiło przez urząd prokuratorski 
przeciw. redaktorowi „kKzeczypospoli- 
tej" o obrazę władzy. 

W. dniu 19 b. m. odbył się proces 
przed warszawskim sądem okręgowym 
Na krześle oskarżycieła publicznego za 
siada prokurator Zawadzki; na ławie 
oskarżonego odpowiedzialny redaktor 
„Rzeczypospolitej* p. St. Jasiński oraz 
obrońca tegoż mec. Niedzielski. 

Prezydujący sędzia Kozakowski 
odczytuje akt oskarżenia. Oskarżony, 
redaktor Jasiński, nie przyznaje się do 
winy.twierdząc że ówczesny minister 
pracy p. Sokal stoi na granicy między 
socjalizmem a komunizmem. 

Trybunał przystępuje do przesłu- 
chania świadków obrony, a mianewi- 
cie posłów ks. Kaczyńskiego, Harasza i 
Puchałki, sen. Smólskiego i red. Nowi- 
ckiego. + 

Z zeznań tych świadków dowiadu- 
jemy się, że ministerstwo pracy i opie- 
ki społecznej powstało za czasów Rady 
Fegencyjnej. Po objęciu rządów przez 
p. Moraczewskiego rozpoczęły się na te 
renie tej instytucji formalne walki mię 
dzy komunistami i socjalistami, a o 


zaciekłości ich świadczył 


podczas posiedzenia. 


r ho Lakita depa i a a a alaia ET CENY "TALE 


fakt sprze- 
czania się nawet co do treści poszcze- 
gólnych artykułów ustaw, opracowywa 
nych w ministerstwie, w czem celowali 
zwłaszcza pp Kirst i Levy. 

Wyzsi urzędnicy ministerstwa byli 
zarazem, wybitnymi komunistami, jak 
np. dzisiejszy poseł Warski vel War- 
szawski, koinisarz Zdziarski (schwy- 
tany I8 b m. w tramwaju po powrocie 
z Moskwy), Feinstein, obecny zastępca 
komisarza do spraw zagranicznych w 
Mosr wie. Jeden z urzędników p. Sturm 
de Strem uczesiniczył w manifestacji 
antypaustwowej va u'jcach Warszawy, 
a wreszcie p. Siwik urzędnik IV rangi, 
zamieszczą artykuły w  „Robotniku'* 
grożące wprowadzeniem trybunaąłów 
rewolucyjnych w Polsce. 

Jest publiczną tajemnicą w stolicy, 
że cały szereg urzędników jak Warski. 
Zdziarski, Feinstein i wielu innych 
spędzali noce poza domem w obawie 
aresztowania. $. 

P. Sokal jako dyrektor departamen- 
tu personalnego, miał wyłączny wpływ 
na nominacje, a jako minister nie inte- 
resował się wcale własnym urzędem, 
przebywając wyłącznie zagranicą. Za 
ego rządów ministerstwo  przybralo 
barwę bardzo radykalną. 

Po ukończeniu zeznań świadków 
zabrał głos prokurator Zawądzki, do- 
magając się ukarania oskarżonego red 
Jasińskiego. 

Po świetnem przemówieniu adw 
Niedzielskiego trybunał wydał wyrok. 
uniewinniający red. Jasińskiego od wi- 
ny i katy. 


Wiadomości potoczne. 
EA RYC OE NEAR TEKI TZT EE 
[KALENDARZ. 


Poniedziałek 
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W środę 20-go stycznia odbyło się 
we Dworze Artusa zwołane za inicjatywą 
prezydenta miasta p. Bolta i przewodni- 
czącego Bady miejskiej p. Antczaka zebra- 
nie obywateli miasta dla naradzenia się 
nad sposobami przyjścia z pomocą bezro- 
botnym, liczba których w Toruniu prze- 
kracza 1000 osób, 

Poza inicjatorami na zebraniu tem o- 
becni byli przedstawiciele sfer rządowych 
i samorządowych, wojska, sądownietwa, 
kupiectwa, przemysłu, robotników i t. d. 

Z przedstawicieli władz na zebranie to 
przybyli: jako reprezentant p. wojewody 
p. radca Stefański, prezes sądu apelac. p. 
Ruszczyński, dowódca okr. korpusu gen. 
dyw. Hubischta, starosta krajowy dr. Wy- 
Licki z małżonką, marszałek sejmiku wo- 
jewódzkiego dr. Dandelski, komendant o- 
kręgu policji insp. Wizimirski, następnie 
ks. dziekan Pełka, ks. prałat Sienkiewicz 
i inni, cały szereg przedstawicieli  społe- 
czeństwa miejscowego w liczbie ok. 100 o- 
sób. Przewodniczył zebraniu p. prezydent 
Bolt. 7 

Po zagajeniu przewodniczący otworzyl 
dyskusję nad sposobami ulżenia niedoli 
beżrobotnych. W wyniku dyskusji wszy- 
scy zebrani jednomyślnie stwierdzili, że 
potrzeba nagli, że nie czas jest zastana- 
wiać się nad przyczynami klęski, lecz, że 
jak najprędzej trzeba przyjść z pomocą 
dotkniętym tą klęską, gdyż głód i nędza 
nie czekają. Uchwalono, ażeby cała lud- 
ność, bez wyjątku wszyscy, którym nie 


GAZETA AHAKMUDUWA. 


4 powodu zajęć 


zajrzała jeszcze w oczy straszliwa zmora 
Lęzrobocia opodatkowali się na rzecz bez- 
robotnych: urzędnicy wyrazili zgodę na 
potrąvanie im pewnego odsetka od pensji. 
kupiectwo i przemysł opodatkują się sto- 
sownie do obrotów, poza tem prócz już 
uchwalonego. przez Radę miejską podat- 
ku od rachunków za prąd i gaz w wyso- 
kości 5 proc. sumy. rachunku, zapropono- 
wano, by pobierać dopłatę do biletów w 
kinach po 10 gr. od biletu, w teatrze po 29 
groszy, od rachunków w hotelach, w ka- 
wiąrniach i restauracjach — 5 proc. do 
północy i 10 proc. po północy. Nawet ro- 
botnicy wyrazili gotowość opodatkowania 
się na rzecz swoich głodujących braci. 

Do wprowadzenia w życie tych wszy- 
stkich zamierzeń powołano komitet, do 
którego wybrani zostali: przewodniczący 
Rady miejskiej p. Antczak, prezydent mia- 
sta p. Bolt, p. Malinowski — prezes sto- 
warzyszenia robotników rolnych, p. Jaroc- 
ki, p. drową Kaczyńska, p. Janowski — 
prezes Związku Towarzystw, p. Żelazny 
— inspektor szkół, p. Januszkiewicz — 
prezes Towarzystwa kupców chrześcijań- 
skich, p. Milewski — kierownik państw. 
Urzędu pośrednictwa pracy. Komitet 0- 
trzymał upoważnienie do kooptowania w 
razie potrzeby dalszych członków. 

Działalność komitetu ma zmierzać do 
zbierania funduszów nie tylko na niesie- 
nie pomocy doraźnej, lecz i na uruchomie- 
nie warsztatów pracy.  Wyrażono na ze- 
braniu opinję, że w wypadku pomyślnej 
akcji już do 1 kwietnia b. r. uda się bezro- 
bocie zlikwidować przynajmniej częścio- 
wo. 


P. K. U. W BRODNICY. 

Brodnica. Kompetentne władze zwróci 
ły się do miasta brodnicy z propozycją u: 
tworzenia, w Brodnicy Powiatowej Ko: 
mendy Uzupełnień (P. K. U.) na powiaty 
lubawski, rypiński i brodnick.. Jako wa- 
runek postawiono postaranie się © miesz- 
kania dla oficerów, podoficerów i reszty 
personelu oraz odpowiednie ubikacje na 
b.ura. Zebranie obywateli, zwoiane przez 
Magistrat do Domu Katolickiego, w któ- 
rem brało udział około 50 osób, oświad- 
czyło się za projektem. Jak się dowiadu- 
jemy, zamierza Magistrat wybudować 
kosztem 100 tysięcy złotych odpowiedni 
gmach, lub też odda na ten cel darmo 
grunt, o ile władze wojskowe budowię 
stawią własnym kosztem. — 

Proces o obrazę władz wytoczony człon 
kom Rady Nadzorczej Bazaru zakończył 
się ub.egłej środy przed sądem tawni- 
czym. Oskarżenych: ks. prob. Kamińskie- 
go ze Szczuki, Mechlina Tyczyńskiego 
Kuczyńskiego z Brodnicy uwolnił sąd od 
winy i kary, ponieważ rozprawa wykaza- 
ła, że oskarżeni nie mieli zamiaru obra- 
zié władzy, lecz chceli jedynie zwrócić 
uwagę na nienormalne stosunki panują- 
ce w Brodnicy i spowodować ich napra- 
wę Chodziło tutaj o znany proces prze- 
ciwko członkom Zarządu bazaru o rzeko 
me umyślne zatajen.e 9 zł podatku obro- 
liowego, w toku którego jeden z sędziów 
pokoju kazał przymusowo sprowadzic 
kolegę swego spoźniającego się o 5 minut 

przy sądowej rewizji 
ksiąg. 


UCIECZKA DEFRAUDANTA. 

Tuchola. Woźny Magistratu tuchol- 
skiego, Zieliński, który zarazem był in- 
kasentem kas miejskich, ułotnił się zagrą- 
nicę, zabrawszy ze sobą kilkaset złotych 
pieniędzy miejskich. Z Chojnie napisa 
defraudant pocztówkę do żony, donosząc 
jej o swej ucieczce. Zieliński był od nie- 
dawna żonaty i dopiero rok temu został 
przyjęty do służby miejskiej. 

UKARANY ZA SPRZENIEWIERZENIE. 

Chojnice. Podczas ostatniej sesji lzby 
Karnej tutejszego Sądu Ukręgowego stanął 
przed sąden: Michał Chrapkowski, zanie- 
szkały w OŁkazie „pow, sępoleński, oskar- 
żony c to iż w czerwłu 1924 roku w gmi- 
nie Obkaz przez kilka samodzielnych 
czynów, jako sołtys gminy Obkaz, więc ja- 
ko urzędnik, mając w posiadaniu 7o1,8V zł 
ściągniętego państwowego podaiku grun- 
towego i 177,65 zł składek dla Pomorskiej 
Izby Rolniczej, bezprawnie je sobie przy- 
właszczył, Podczas rozprawy oskarżony 
sę tłumaczył, że złożył pieniądze we włas- 
nem gospodarstwie na zakupy i ną podat- 
ki. Po przeprowadzeniu rozprawy uznaje 
sąd oskarżonego winnym sprzeniewierze- 
nia i zasądza go na karę więzienia przez 
trzy miesiące, 

OKROPNE SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI. 
' Sierakowice. Żona Walerego Koszałki 
wyszła po sprawunki i pozostawiłą nie- 
daleko dobrze opaionego pieca żelaznego 
kołyskę z półrocznem dzieckiem. Gdy po 
niedługim czasie wróciła, znalazłą koły- 
skę koszykową i dziecko spalone. 
WIEŚCI Z GDAŃSKA, 

Gdańsk. Kupcy gdańscy uskarżają się 
często, że gdańs..czanie wyjeżdżają często 
do Malborka 1: Elbląga, gdzie zakupują 
przeważnie garderobę i bieiiznę, którą na- 
stępnie przemycają do Wolnego Miasta. I 
tak np. niedawno celnicy przytrzymali pe- 
wnego mężczyznę, który miał na sobie 15 
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gorsetów damskich, które zamierzał prze- 

mycić. Innym razem znowu przychwye 

cono pewną damę, która ubrana była aż w 

6 sukien, a pewien mężczyzna twierdził, ża 

ro w podróż zawsze trzy pary buci- 
ów. 

ODNALEZIENIE ZWŁOK ZAGINIONEJ, 

Raciniewo, pow, chełmiński. W torfo- 
wiskach należących do terenu majątku 
Raciniewa znaleziono 8 bm. zwłoki niezna» 
nej kobiety, w których rozpoznano zagi- 
nioną w listopadzie 1925 r. kopińską. Sek- 
cja wykazała, iż Ropińska postradałą ży- 
cie wskutek utonięcia,  Pogłoska przeto, 
jakoby Ropińska została zamordowaną, 
okazała się nieprawdziwą. 

OFIARA WYRODKÓW. 

Koślinka, pow. tucholski, Niedawno 
temu została napadn.ęta i zniewolona 
przez nieznanych wyrodków 19-ietnia cór- 
ka murarza Deji z Koślinki w chwili, gdy 
wracała z kościoła z Tucholi. Napadnięta 
z przestrachu dostała pomieszania zmy* 
słów i została odesłana do zakładu w 
sw.eciu. Obecnie nadeszła wiadomość, że 
nieszczęsna ofiara licliych instynktów zwy 
rodniałych osobników zmarłą w zak:adzie 
świeckim. 

NAPAD OBŁEDU PODCZAS NABO- 

ŻEŃSTWA. 

Pcznań. Podczas mszy św. w kościele 
oo. franciszkanów dostała napadu szału 
służąca Józefa Wasilewska.  'Nieszczęśli: 
wą odstawiono do zakładu psychjatryczne 
go na Grobli. 

NIEBEZPIECZNY EKSPERYMENT. 

Warszawa. Koinisarjat rządu m, War- 
szawy opieczętował lokal przedsiębiorców, 
zajmujących się burzeniem soboru prawo- 
sławnego. Przyczyną tego zarządzenią jest 
fakt, że przedsiębiorcy nie mogąc sobie dać 
rady z murami, a szczególnie z filarami 
soboru, zaangażowali trzech robotników, 
którzy zobowiązali się mechanicznie filary ` 
podpiłować, a wtedy reszta ścian musiala 
by si zawalić i w ten sposób skończyłaby 
się nareszcie cała ta zbyt długo trwająca i 
do zbytku ośmieszona historja z burzeniem 
soboru prawosławnego. O tym niebez- 
piecznym eksperymencie, zamierzonym 
przez przedsiębiorców, dowiedziało się Mi- 
nisterstwo Robót Publicznych i w porozu- 
migniu z Ministerstwem Pracy zabroniło 
dalszej rozbiórki soboru, wychodząc z tego 
założenia, że taki prymitywny sposób roz- 
biórki groziłby poważnie życiu robotni- 
ków, 


ZE WSTRETU DO WOJSKA — POSZEDŁ 
. -DO WIEZIENIA, A>" 
Łócćź. Szeregowiec Mucha w żaden spo- 


i | sób nie chciał być w wojsku, a gdy jednak 


wbrew swej woli znalazł się w szeregu, cię- 
gle zjawiał się w izbie chorych by go lecze 
no nie wiadomo naco. Gdy „chory z uro- 
jenia* stwierdził, że lekarz pułkowy nic 
sobie z jego „chorób“ nie robi, postanowił 
na ćwiczeniach w Raduczu postrzelić się, 
co też uczynił, lecz tak nieopatrznie, że 
znalazł się przed sądem wojskowym oskar- 
żóny o samowolne pozbawienie się zdot- 
ności do służby wojskowej. Sąd skazał 
Muchę na 9 miesięcy więzienia, zaś proku- 
rator nakazał natychmiastowe jego aresz- 
towanie, naco skazany zareagował „chęro- 
bą“ i rzuciwszy się na ziemię, „robił* kon- 
wulsje, niemniej jednak wyrok stał się 
prawomocnym. 
METROPOLJA KRAKOWSKA. 

Kraków. Dz.eń 17 b. m. stał się histo- 
rycznym w dziejach Krakowa. W wyko- 
naniu konkordatu biskupstwo krakowskie 
podniesiono w hierarch i do godności ar- 
cybiskupstwa, metropolji, obejmującej 
d.ecezje krakowską, tarnowską, kieleckę, 
częstochowską i śląską. Dzień uroczysto- 
ści zgromadził w murach Krakowa d.ie- 
siątki tysięcy ludności. Uroczystości, w 
których brali udział wszyscy biskupi me- 
tropolji krakowskiej, odbyły s.ę w bardza 
podniosłym nastroju. 

CZYN OBYWATELSKI, GODNY NAŚLA- 
DOWANIA. 

Lwów. Jak się dowiaduje „Goniec Kra- 
kowski“, generalna dyrekcja cukrowni 
„Chodorów* zwróciła się do prezydenta 
miasta p. Neumanna z pismem proponu- 
jącem skupienie się społeczeństwa w U 
dzieleniu pomocy najbardziej potrzebują- 
cym, a zaniechania narazie innej akcji do- 
broczynnej ze wzgiędu ną wyczerpanie 
społeczeństwa. W tym celu Chodorów pro+ 
ponuje wspólnie z województwem zwoła» 
nie przedstawicieli instytucyj filantropije 
nych, zakładów gastronomicznych, prze: 
mysłowych, handlowych itp. by wspólnie 
naradzić się nad udzieleniem pomocy gi- 
nącym z głodu. Istniejące w tym celu in- 
siytucje należałoby wspomagać żywnością 
i pieniędzmi. Chodorów dał już na ten cel 
znaczne kwoty, a obecnie zobowiązuje się 
składac na akcję pomocy 200 kg. cukru j 
1000 zł., dyrekcja 200 zł., a urzędnicy 50 zł, 
miesięcznie przez najcięższe miesiące tj. 
od stycznia do kwietnia, byle inne towa- 
rżystwa podobnie zobowiązały się wspo 
magać ten sam cel. 
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Wojko Przekora ma głos. 


mnie wyrzucono, 


kiegoś wielkiego lokalu usłyszałem okrop- | pna. 
ne jęki i niby kwilenia małego dziecka. 
Zaciekawiony zwróciłem 
Oczom mym przedstawił się 
pocieszający widok. 
bólu jakiś urodziwy malec, jęcząc tak bo-| do opisania. 
Jeśnie, że aż mnie, chociaż jestem natury [jakiś porządek. Ale 
bardzo twardej, łzy wystąpiły z oczu. 
— Napad, czy co? — pomyślałem. — 
Ale któżby napadł takiego milutkiego mal- 
ca. To raczej samochód przejechał bieda- 
>- ka — wytłumaczyłem sobie wlot i nachy- 
lilem się nad nieszczęśliwym, aby mu 
przyjść z polnocą. 
— Mój biedny mały, cóż ci się stało? 
Samochód cię przejechał, albo jakiś fur- 
man niezdara? — zapytałem. 
— Ej, gorzej — odrzekł malec przez łzy 
— byłein na przedstawieniu dla dzieci. 
— ] tam? ... 
wi — Tanı mnie tak zwalcowali i przyrzą- 
dzili jakbym się dostał pomiędzy dwa bu- 
? fory wagonów albo pod autobus toruńsko- 
lubicki. — 
Naraz uderzyło mnie jakieś dziwna po- 
dobieństwo do jakiegoś znanego mi chło- 


wcale nie | że i igły nie przeciśniesz. 


to lokal. 


mi... Rozpoczęła się 


ny, w których 


sób nie mają. 


nie. widzą 


—A jak ci na imię? — zapytuję się| ze sali. 
więc znów. 

— Nowy Rok. 

— Co? Nowy Rok? Kto cię tak głupio 
przczwał? 

— Wszyscy! Cały świat. Przecie mnie 
chyba znacie. Byliście niedawno’ u mnie 
w delegacji. Jesteście przecie Wojko Prze- 


Wiem tyiko, 


kora. mało obeznany. 

4 — Tak mnie istotnie przezywają. A cóż — A co tam przedstawiali? 

É cię niebogo sprowadziło do naszego gro- — Oh, gdybym ja wiedział. 

TEA AAR du? że pomimo 

; — Widzicie — odrzekł nieszczęśliwy No-| Uzieci, nikt z malców poza plecami do- 
wy Rok. — rosłych nic nie widział. 


— Tyle do mniej napływa skarg, szcze- 

gólnie od was, że chciałem zobaczyć, co się 

s u was dzieje. 5 ku? 
28 Wchodzę do grodu, rozglądam się po u- 
licach, no i spotrzegam afisz a na nim 
'wielkiemi literami „Jasełka“, przedstawie- 
nie dla dzieci. Jestem jeszcze mały, więc 


nie nic nie obchodzi. 
Opatrzytem malca 


nie wpuszczonoby mnie. Zresztą wiaro- 
łomstwa małżeńskie — jako że żony nie 


chodzą. A czyż co innego w kinach w tea- 
trach dzisiejszych nie 


p dw „HF 


s szkoła, a nawet akademja, w wiarołomst- 
wa małżeńskiego. Ze zgromadzenia poli- 


PER sumienniej. 
p. tycznego również — jako małoletniego by 


| Licytacia | 
(m jednoroczną wiklnę koszykarską, 


(na pniu nad lewym brzegiem Wisły w Kuchni 


Pierwsza Polska 


Toruńska 


pania (uat 


=P 


| JĄ od km. 164 do 166 około 8 ha. odbędzie się Milaan się do 
Eo dnia 28. stycznia 1926 r. o godzinie 10-tej wykonania czapek 
SN w Kuchni powiat Gniew w domu kępowego. wszeikiego rodzaju. 
W Warunki zostaną ogłuszone przed licytacją. Wielki wytór 

iA Należytość płatna zaraz przy licytacji. w materjałach męskich, 
Ko Tczew, dnia 10. stycznia 1926 r. _ d4258 Wszelkie 


przybory wojskowe, 
Fr. Zieliński 


S'ary Rynek 


E Kaczelah Państwowego Zarzadu Dróg Wodnych: 


(—) M. Kónig. 


nar św. Ducha 


— poleca — d2861 


wszelkie materiały elektrycz. 


Wykonuje instalacje na siłę i światło 
oraz wszelkie ceparacje wchodzące w za- 
kres elektryczny tanio, szybko i fachowo. 
Porady bezpłatnie! 


po cenie hurtowej oddaje 
H. Lasker, Lubi z 
Telefon 27 d4311 


) Ogrzewania | 
centralne, | 
instalacje 


i wszeikie 


reparacje 


wykony wam fachowo 
jako specjainć (s5óbloś 


Ustawa 


o ochronie lokatorów 


do nabycia w administracji G. Schloemp, 
A ślusarnia I instal. 
Slowa Pomorskiego, TORUN, 


Toruń, św. Katarzyny 4. Czarnieckiego X 3, 


Ujrzawszy zatem one ©- 
gloszenie, pomyślałem więc, że napotykam 

Było to kilka dni po mej wizycie u No-| je w sam raz, zwłaszcza, że i cena wstępu 
wego Roku, kiedy przechodz. w pobliżu ja | 30 gr. było dla mnie jeszcze dość przystę- 


Było to jeszcze godzinę przed przedsta- 
się w tę stronę. | wieniem. Na korytarzach, schodach ciżba, 
Obok zaś była 
Na ziemi tarzał się z| jakaś wystawa obrazów. Ścisk, tłok Nie 
A nikogo, coby zaprowadził 
to jeszcze nic. Na 
pół. godz. przed przedstawieniem otwar- 
Wszystko rzuciło się przez wą- 
skie drzwi do sali i do stolików z bileta- 
wojna o krzesła. 
Ale i to przetrzymałem ... Naraz parę mi- 
nut przed rozpoczęciem wtargnęła do sali 
cała rzesza dorosłych osób i odrazu zabie-|zą stosowne uprościć 
rają pierwsze miejsca. Dzieci ustępować 
nie chcą... Zaczyna się walka na rękoczy- pocztowych z darami 
malcy oczywiście ponieśli 
dotkliwą i namacalną porażkę, obsypywa- 
ni ponadto zarzutami, że są źle wychowa- 
ni i absolutnie szacunku dla starszych o- 


Zaczęło się przedstawienie. 
tyłe naturalnie poza piecami dorosłych nic 
Wchodzą więc na krzesła 
Dorośli ich spychają, obałają krzesła, na- 
staje harmider wszask, a ostatecznie wy- 
pca. ekydjowanie znowu wśród ścisku i tłoku 


Nie wiem jak się stamtąd wydostałem. 


iż to było przedstawienie dla 


— A czy tam nie było organizatorów i 
członków zarządu, coby pilnowali porząd- 


— Ha, ci tam byli widocznie tylko dla 
brania wstępnego, a reszta to ich widocz- 


jak mogłem nie 

na nieobyczajne przedstawienie kinowe i| szczędząc słów ubolewania i oburzania na 
a teatralne, w jakich się ludzie dziś lubują,| takie potraktowanie dzieci przez tych, któ- 
rzy się uważają za ich opiekunów. 

Nie podaję osób, które tak świetnie zor 
mam i mieć nie będę — małoco mnie ob-| ganizowały to przedstawienie — orie same 
o tem dobrze wiedzą — ale chciałbym usil- 
przedstawiają, | nie upomnieć wszelkie zarządy i komitety, 
* Wszak dziś czy teatr czy kino, to jedynie | aby w przyszłości przy podobnych przed- 
stawieniach zajęto się sprawą gorliwiej i 


Wojko Przekora. 


MATCE == 


GAZETA NARODOWA. 


Wesoły kącik. 
PRZEZORNY KAPITALISTA. 
Czyby pan nie pożyczył mi pieniędzy, 
na wyrób mego wynalazku? Wynalazłein 
mianowicie radykalną truciznę na robac- 


two domowe. 
— Hm, jest to wynalazek 


bactwo na świecie, 
wynalazkiem? 


zakresie. 


rzyzną. 


URŁGULOWANIE EGZEKUCJI PODAT. 


Powiadam, KOWEJ. 


ła na osiatniem swem 


wy: 


wej, tudzież system okresłania 


praktyk egzekucyjnych 
tymczasowe urcgulowanie 


bez przysz- 
łości, bo gdy pan wytrujesz wszystkie ro- 
co będzie z pańskim 


OOD EEES SE EE EPN EES TIBET NE OTOZ 


Dział gospoda czy. 

ULGI CELNE NA PRZESYŁKI DLA 
NIEZAMOŻNYCH. 

W związku z obecną sytuacją gos- 
podarczą ministerjum skarbu uznało 
manipulacje, 
związane z odprawą celną pizesyłek 
dla niezainoż- 
nych obywateli w Polsce. W celu u- 
możliwienia adresatom odbioru 
przesyłek w jak najkrutszym czasie, mi 
nisterjum skarbu upoważniło urzędy 
celne, uprawnione do odprawy przesy- 
Dzieci w|łek pocztowych, do zwalniania od cła 
wymienionych przesyłek we własnym 


Podania o zwolnienie od cła paczck 
z używanem 'ubraniem i obuwielnm nad 
syłanych w charakterze darów z zagra- 
nicy dla zubożałych osob, zamieszka- 
łychi w Polsce, należy wnosić 
że mnie wszystko strasznie | średnio do tych urzędów. 
boli jakby się jedna częśc ciała od drugie) 
się odkleiła. Wy się na tem lepiej znacie, 
wiec policzicie no moje kości, czy są wszy- 
stkie i czy się znajdują na swem miejscu, 
bom jeszcze młody i ze kształtem ludzkim 


Sejmowa komisja skarbowa obradowa- 
posiedzeniu 
wnioskiem Zw. Lud. Nar. w sprawie ure- 
gulowania egzekucji podatkowej. 
skodawcy domagają się wezwania rządu, 


1) przedstawił gejmowi projekt ustawy 
normującej terminy, w których zaległość 
podatkowa może być egzekwowana i 
drodze licytacji sprzedana, jakie przedmio- 
ty są wyłączone z pod egzekucji, określa- 
nie trybu Lostiępowania egzekucji podatko. 


cen, 


których nie mogą być sprzeaawene posz- 
czególne przedmioty drogą licytacji; 

2) aż do uchwalenia w drouze prawo- 
dawczęj wyżej wymienionej ustawy, spo- 
wodował w drodze rozporządzenia usunię- 
cie tych szkód, jakie z dotychczasowych 
wynisają, 
wszystkich 


Naszym członkom do wiadomości, że 


bilans za ron 1925 


wyłożony będzie dla nich od dnia 30. stycznia 
do 5. luiego 1926 roku włącznie w godzinach 


od 10—13 w lokalu Kasy, ul. Prosta 22. 


Rada Nadzorcza 


Kasy Pożyczkower Rzemieślników Samodz elnyel 


Sp. z ogr. odp. 
Suiecki, prezes. 


d4322 


bezpo- 
celnych, w 
kiorych paczki zostały zatrzymane do 
ocienia wzgi. w ktorych paczki te by-|* 
ły już clone. Do podań należy dołączyć. 
świadectwo ubóstwa oraz dowód, ze ob 
darowany nie trudni się handlem sta- 


Nr. 10 


spraw poruszonych pod 1) ze szczególnów 
uwzględnieniem wyłączenia z pod egzeku- 
cji wszelkich narzędzi pracy, tudzież tych 
wszystkich przedmiotów, które do normal, 
nego wykonywania czynności produkcyj- 
"nych są potrzebne; okres czasu, jaki mu. 
siał upłynąć od daty doręczenia nakazu Ii. 
cytacyjnego do dnia licytacji, oraz okre: 
ślenia cen, poniżej których przedmioty 0b- 
jęte posiękowaniem licytacyjnem nie mo- 
gą być sprzedane, 

Nad wnioskiem powyższym rozwinęła 
się obszerna dyskusja, której nie ukończo- 
no. Rząd czyni wobec wniosku zastrze+ 
żenia. Zw. Lud. Nar. obstaje jednak sta- 
icwczo przy swem żądaniu. 


KURS DOLARA. 

Warszawa, £0 1 godz. 10. 

Nieoficjalnie 7 47' zi. 

Poznan, dnia 19. l. 26 Spędzono wołów, — 
buhajj —, krów -, bydła 824, świń 1858, cieląt 
351 owiec 1015 kóz — Y 

Razem 4Láð zwierząt. 


Płacono za 100 kg. żyw. wagi zas 
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Przebieg targu spokojny, bydło niewyprzedanćj 


L ręuukcję oOupowiruziainy: Wranciszek 
, Sędzicki. j 


Druk: t nakładem Drukarni Toruńskiej, 


oto numer mego telefonu, 


Toruńska palarnia kawy 
Richard Templin, 


Dom importowy nawy, he baty, kakao, ryżu 
i korzen'. 4.76 


Wysyiki  oczto -e frznko do każdej stacji pocztew 


zx, Druki żałobne 


odstawia szyJko po niskich cenac 
Drukarnia ToruńskaT.A. 


Kwit miesięczn 


na zamówienie gazety. 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: 


O .pr 


Tytuł gazety end] Czas | LET 


wydania | przedpłaty 


Lut] 


Abon 


fazeta tuz | Toruń 


ściągnąc przez listonosza 
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Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie poczty: 


Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 


Raz. | Tytuł gazety | 


085 [019 | 104 | near | tomi jntysmazej 170 038 | 200 


Gazetę pros” "frrczyć mi do domu, a przedpłatę | Gazetę proszę dostarczyć mi do domu; 
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Kwit dwumiesięczny 


na zamówienie gazety. 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: 


Czas 
przedpłat 


Miejsce' | Odpr. , 
wydania Abon i good Raz, 


> przedpłat 
ściągnąć przez listonosza A i 
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Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającega. 
Pokwitowanie poczty: 


Z Tüebrania powyższej sumy kwitujemy, 


Rok 2. 


Toruń, nia 23 stycznia 1926 r. ` 


tr. 4, 
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Ewangelia. 
Mat. VIII. 1—13. 
Na niedzielę trzecią po Trzech Królach. 


W on czas gdy zstąpił Jezus z góry, szły za 
nim wielkie rzesze. A oto trędowaty przyszedł- 
szy pokłonił się mu, mówiąc: Panie, jeźli chcesz, 
możesz mię oczyścić. I ściągnąwszy Jezus rękę, 
dotknął się go, mówiąc: chcę, bądź oczyszczon. 

był zarazem oczyszczon trąd jego. I rzekł mu 
ezus: Patrz, abyś nikomu nie powiadał: ale 
idź, ukaż się kapłanowi, i ofiaruj dar, który przy- 
kazał Mojżesz na świadectwo im. A gdy wszedł 
do Kafarnaum, przystąpił do niego Setnik, pro- 
sząc go i mówiąc: Panie, sługa mój leży w domu 
powietrzem ruszony, i ciężko trapiony jest. I 
rzekł mu Jezus: Ja przyjdę i uzdrowię go I od- 
powiadając Setnik, rzekł: Panie, nie jestem go- 
dzien, abyś wszedł pod dach mój: ale tylko rzecz 
słowem, a będzie uzdrowion sługa mój. Boi ja 
jestem człowiek pod władzą postawiony, mający 
pod sobą żołnierze, i mówię temu: idź, a idzie; 
a drugiemu: chodź, a przychodzi; a słudze moje- 
mu: czyń to, a czyni. A usłyszawszy Jezus, dzi- 
wował się. i rzekł tym, którzy szli za nim: Za- 
prawdę powiadam wam, nie znalazłem tak wiel- 
kiej wiary w Izraelu. A powiadńm wam. iż wie- 
Je ich ze wschodu słońca i z zachodu przyjdzie, 
jusieda z Abrahamem i lzaakiem i Jakóbem w 
Królestwie niebieszkiem; a synowie królestwa 
będą wyrzuceni. w ciemności zewnętrzne: tam 
będzie płacz i zgrzytanie zębów. I rzekł Jezus 
Setnikowi: Idź. a jakoś uwierzył, niech się sta- 
nie. I uzdrowiony jest sługa onej godziny. 


KOŚCIÓŁ POWSZECHNY, NIE NARODOWY. - 


Jedno gorące pragnienie ożywia dwóch tych mę: 
żów, którzy przystępują do Jezusa: uzyskanie wszech- 
władnej pomocy Jego w ciężkiej potrzebie. Wspólna 
im jest moca wiara w potęgę jego raniienia, ufność 
w dobroć Jego serca. Ale jak zresztą różni: tamten 
biedny, wynędzniały, trądem zarażony, obraz nędzy 
fizycznej, a ten czerstwy, silny, możny, bogaty, gdyż 
jak Łukasz ewangelista powiada (rozdz. 7), żydom 
Lóżnicę zbudował. 

Rozsżerzą się zakres słuchaczy i uczniów Jezuso- 
wych, przystępują i poganie, a On ich nie odrzuca. 
Owszem, okazują o wiele wićcej prostoty serca i po- 
kory, aniżeli, ufni w siebie i pochodzenie swoie od 
Abrahama, synowie Izraela. „Zaprawdę, powiadam 
wam, nie znalazłem tak wielkiej wiary w Izraelu “ 

I widzi Jezus w duchu, jak kościół jego, króle- 
stwo Boże na ziemi, wyjdzie poza ciasne ramy naro- 
-du żydowskiego, obejmie w ramiona swoje wszystkie 


Ze złotej krynicy. 


PASEA SE FEJ 
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szczepy i narody i poprowadzi do Królestwa Bożego 
w niebie „A powiadam Wam, iż wielu ze Wschodu 
słońca i Zachodu przyjdzie i usiędą z Abrahamem I 
Izaakiem i Jakóbem w Królestwie niebieskiem, a sy- 
nowie Królestwa będą wyrzuceni“ dla pychy i nie- 
wiary swej. 


Jakżeż wygląda w olśniewającem i kwiośio tych 
proroczych słów Jezusa taki sobie kościół narodowyt 

Religje pogańskie przedchrystusowe znały tylko 
— a i dzisiejsze nieinaczej — kościoły narodowe Ka- 
żdy szczep miał swoich bogów. A tu przychodzi Jezus 
i naucza, że jeden jest Bóg, którego stworzeniami są 
wszyscy ludzie i jeden cel wspólny dla wszystkich: 
wnijście do Królestwa Bożego Dla wszystkich krew 
Swoją przeleje; jedna wiara, której naucza; - jeden 
kościół, który zbuduje na Piotrze — opoce. I wyroś- 
nie to Jego Królestwo jak ziarnko gorczyczne w wiel- 
kie drzewo, siedlisko wszystkich ptaków nieLieskich 
obejmujące cały świat. A przed Wniebowstąpieniem 
swojem wyśle apostołów, dając im zlecenie: „Idąc 
tedy nauczajcie wszystkie narody.“ A w dzień Zesła- 
nia Ducha św. dzień narodzin Kościoła, wieść dotąd 
niesłychana: Partowie i Medowie i Elamitowie i 
mieszkający w Mezopotamii, w Żydowskiej ziemi i 
w Kappadocji i w Ponrie i w Azji... w Egipcie i w 
stronach Libji . i przychodniowie Rzymscy (De. Ap. 
11 9: 10), oni wszyscy wstępują do Koścoła Chrystu- 
sowego. 

„Wierzę w jeden, święty, katolicki (tj. powszech- 
ny) apostolski Kościół," tak głosił 1600 lat temu 
pierwszy sobór powszechny, nicejski. 

„Polski narodowy kościół katolicki*?... Co słowo, 
to sprzeczność Polski narodowy, a przytem katolic- 
ki, powszechny! ; 

Nic nowego, Odgrzewanie starych błędów, mał- 
powanie cudzoziemskich religji. Osiemdziesiąt lat te- 
mu powstał „niemiecki ciół katolicki“. Powstał 


na Śląsku, zyskał gmin kilka w południowych Niem- 


czech i u nas na Pomorzu. a zakończył 20 lat potem 
smutnie w Ameryce. „Nasz* przeciwnie: powstał w 
Ameryce, zyskał gmin kilka w południowej Polsce i 
u nas na Pomorzu. Niedługo pożyje: oszczerstwa 1 
wymyślania miotane na Kościół katolicki, to zbyt 
mało, aby stworzyć nową religję. To może otumanić 
na chwilę tysiące, ale nie porwie miljonów. 

A przodkiem jego Luter, który z nieporównanie 
większą mocą usiłował narodowemi kościołami roz- 
bić jedność i powszechność Kościoła. A praprzodka= 
mi jego religje pogańskie. 

Kościół katolieki zaś, którego nie złamali here- 
zjardowie w stylu Arjusza i Lutra i jełnodniowym 
zjawom hodurowym da radę. Odłamie kilka suchych 
gałązek, a On rość będzie dalej niezłomną żywnotno- 
ścią soków Chrystusowych ku „przeznaczeniu Swe- 
mu, aż Sonaram obejmie ogrom świata. , ME. 
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! Powstanie Styczniowe. 


Dlaczego w każdą rocznicę powstanią 
Styczniowego powinmśmy choć kilka chwił 
pomyśleć o tych co ja wywołali. 


Czy patrzeliście kiedy na stare okna koloro- 
jwe po kościołach, pamiętające dawne, dawne 
czasy?.. Widzimy zrazu ciemne .zczerniałe 
szkła i odskakujący od nich swą martwą szaroś- 
cią ołów oprawy; chaos barw, kańciatość zała- 
mań, i przejmuje nas zimno, często nawet groza 
wytwarzająca w wyobraźni naszej wężowe skrę- 
ty i smocze kształty. Nagle promień słońca pad- 
nie z za chmur, obejmie w ciepły uścisk okno ca- 
łe i nietylko rozgrzeje zimny blask ołowiu, ale 
wydobędzie z poplątania barw postacie świętych, 
lica słodkie i dobre, złote glorye otaczające gło- 
my, ręce błogosławiące, ciernie rozkwitające 
kwiatami i pozwala nam zgadywać i poznawać 
+— słodkie lice Matki Bożej, św. Bronisławę, u- 
mierającą na Sikorniku, na ziemi gołej polskiej, 
ukochanej; św. Kingę, darzącą lud solą, święte- 
go Kazimierza, Królewicza, młodzieńca — dzie- 
wicę; wszystkie te postacie znane nam od dzie- 
cihstwa, bliskie i drogie. Już nas nie przeraża 
niezrozumiałość groźnych kształtów, już nie z 
trwogą, lecz z miłością bezgraniczną wznosimy 
oczy ku osłunecznionej wizyi, już bierzemy ją do 
duszy na dni bezsłoneczne, ponure, na noce bez- 
Benne, by niemi rozjaśniać wyobraźnię. 

Tak jest z historją powstania 63 roku. 

Najstarsi z naszego pokolenia przyszli na 
świat w epoce, gdy zmartletowani straszliwemi 
prześladowaniami Połacy nie śmieli wspomnieć 
nawet kilkołecia łez, krwi i upokorzeń; nie chcie- 
ü wspomnieć, aby nie rozkrwawiać świeżych ran, 
aby nie zatruć goryczą lez pogodnego z natury 
rzeczy, dzieciństwa, aby nie sprowadzić nowych 
ciosów na straszliwie dotknięty naród. 

Czasem tyłko, jak echo żałobne, na pytania 
dziecka, przeglądającego album, padały lękliwe 
bowa: „Na Sybirze*. „Zabity w potyczce". „Zgi- 
pa? na szubienicy*. „Rozstrzelany“. „Zatłuczony 
nahajkami*. „Zmarł na wygnaniu"... I w umyśle 
fziecka powstawał niewyraźny, twardy jak szkic 
węgłowy, zimny jak ołów, ponury jak średnio- 
wieczne okno katedry w półmroku, obraz tragi- 
£tznych zgonów, barbarzyńskich tortur, żałob- 
mych pochodów. Rok 63 w pojęciu pokoleń ca- 
łych to był smok pożerający najpiękniejszych i 
najlepszych, który nie pozostawił po sobie nic 
prócz łez, krwi i zgrozy. 

Późniejsze dopiero studja rzucfły snop Świae 
Ua na ten okres, uwy iając całe poważne jes 
go piękno i odradzającą siłę. Studja te coraz wię- 
tej wydobywają na jaw przepięknych postaci, 
które zlewają się w imponujący tłum duchów, 
wykazujący, że powstanie ruszyło znaczenie li- 
czniejsze masy niż sądzono, że było właściwie 
| te gale ruszeniem dusz ofiarnych ze wszyst- 

stanów ze wszystkich krańców ojczyzny. 

Przedewszystkiem zaś studja te zdjęły z hbis- 
gtorji 63 roku piętno lekkomyślności wykazując, 
że powstanie to miało rację przewidywania szczę 
śliwych rezultatów i było wynikiem okoliczności 
toczących się z rozpędową siłą. 

Pierwszą racją powstania był wzrastający z 
każdym rokiem ucisk i uvodlenie narodu pol- 
skiego. Car Mikołaj I z niesłychaną brutalnością 
gasił każdy przejaw życia narodowego; szkoły 
obsadzone przez profesorów Moskali, nie uwzglę- 
dniały nawet nauki języka polskiego, a za znale» 


s 


/ 


zioną kstążkę Mickiewicza, Lelewela lub którego 
innego z gorących duchów, pakowano do Cytade- 
li. Na bale gubernatorów wzywano polskich v= 
bywateli z żonami a niestawienie. groziło zsyłką. 
Natomiast wszystko co mogło obniżyć poziom 
moralsosci, otaczane bywało pieczołowitą opie- 
ką rządu, więc balet, domy gry, domy rozpusty, 
Za objaw gorętszych uczuć patrjotycznych 
bito dorastająca młodzież publicznie, a spole- 
ezeństwu niewolno było nawet szemrać przeciwe 
ko temu. Zabijano w młodem pokoleniu szlachet+ 
niejsze instynkia, rozumiejąc, że naród niemo. 
ralny, bołdujący złym instynktom popełnia po- 
woine, na długie lata rozłożone, lecz bezwarun- 
kowe samobójstwo. - 
Co gorsza, pewne sfery w kraju zaczęły się 
godzić z tym stanem rzeczy i spodziewać się po. 
prawy losu z łaski cara, gdy po śmierci Mikołaja, 
na tron wstąpił syn jego, Aleksander I, człowiek 
światły i ukształcony. Z tego względu starano 
się go ująć i dobrze dla Polski usposobić. Ale 
car rozwiał złudne nadzieje i zaznaczył, że wszy» 


stko co ojciec jego czynił dobrem było i on nie 


będzie inaczej postępował. 

Jakoż panował dalej system gnębienia, poni- 
żania i zniesławienia narodu. Pozostały z tych 
czasów dosadne, czarne na białym dowody. Wy- 
starczy przejrzeć rocznik pisma rządowego, w 
polskim języku, wychodzącego w Warszawie 
„Dziennik Powszechny“, w którym uwłaączające 
dumie narodowej rozporządzenia, poniżające po- 
chlebstwa i brudne oszczerstwa snują się na ka- 
żdej szpalcie. 

Ohydne kłamstwa, za które dziś spoliczkowae 
no hy autora, społeczeństwo ówczesne przyjmo= 
wało z przerażającą biernością; przypisać to moe 
żna temu, ze w znacznej części złożonem ono by« 
ło z ludzi, którzy pamiętali czasy przed 3ł ro. 
kiem, gdy Królestwo miało jeszcze zupełny sa. 
morząd, szkoły i wojsko własne, znalazło się 
przeto w położeniu człowieka przeniesionego £ 
szerokich pól, z górskich szczytów do ciasnej ize 
by, z której potrochu, powoli wypompowują po» 
wietrze. Człowiekowi braknie tchu, braknie sił, 
ogarnia go odrętwienie, zapada w sen... w om= 
dienie. © 

Jeszcze lat kilka takiego stanu a naród nasz 
byłby zabitym nietylko na ciele, ale i na duchu, 
więc niezdolnym już do zmartwychwstania. 

Trzeba było za jaką bądź cenę dopuścić po. 

Trzeba było za jaką bądź cenę dopuścić powie» 
trza do wypompowywanej izby narodowego du». 
bie ręce; trzeba było wydobyć się z tej straszlie 
wej kaźni, choćby po stosie trupów. 

Rok 63 pognębił naród w najstraszliwszej nie- 
doli, ale ocalił dumę narodową i to jest jego nie- 
ocenioną zasługą. 


MDM 
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ZĘ (Ciąg dalszy). 

— Niechże panicze. odstąpią, niech daazą 
Jackowi spocząć, wołała klucznica pani Dani- 
szewska: en ledwo na nogach się trzyma; zna« 
laz? go Komor pod wksią na pół żywego, dowieg 
się nie mógł, ranny! 
`. — Ranny! powtórzyli chłopcy. 

Ramiona się rozwarły, nawet Basia rozplo- 
tla dłonie zawarte na karku Jacka. 

Żołnierz polski stanął odosobniony. Z pod 


kożucha widać było mundur granatowy z amą-- 
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rantem w strzępach, z pod kasku wygłądała 
twarz marsowa ze świeżą siną jeszcze blizną 
na lewym policzku od ust do ucha. 

Podniósł palce swej ręki do czapki i wyszep- 
tał stłumionym głosem: Niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus! 

— Na wieki wieków, odpowiedziano chórem 

Żołnierz postąpił parę kroków naprzód i po- 
chyłił się do nóg pani Zaleskiej. 

— Witajcie, witajcie, mój Jacku, siądźcie 
i mówcie o wszystkiem. : 

— Podajcie mi waszą prawicę, niech ją uści- 
skam, rzekł ksiądz. 
— Trudno byłoby.... psiamać... odlecia- 
ła jucha! i 

Lewą ręką wskazał prawy sztywno zwisa- 
jący rękaw. Szmer współczygcia rozszedł się w 
komnacie poczem zapanowało chwilowe milcze- 
nie. Przerwała je pani Zaleska, która, podsuwa- 
jąc ciężkie dębowe krzesło rzekła drżącemi usty. 

— Siadajcie Jacku, strudzeni jesteście. - 

I zwracając się do służby. 

— Pomóżcie mu zdjąć kożuch; gorąco tu 
bardzo. 

Zdjęto z wiarusa kożuch i zabrano szako. I 
stanął przed zebranemi w swem  ziachmanio- 
wem umunderowaniu, istne widmo człowieka; 
Wychudzona postać jeszcze węższą zdawała się 
z powodu odriętego ramienia, twarz zapadła jak 
u kościotrupa, z pod rozwichrzonych siwych 
włosów znaczyła się gorączkowym błaskiem pa- 
ra zrenic w głębokich oczodołach. 

— Danisiu dajcie mu miodu i co zjeść! pręd- 
ko! on upada ze zmęczenia .i z głodu! zawołała 
p. Załeska do kłuczniey. 

— | z głodu, jak echo powtórzył wiarus led- 
wo dosłyszanym głosem. Zbłąkałem się, psia- 
krew, w naszym własnym lesie! Cały dzień mnie 
wodziło! - 

Opuścił się na krzesło, przez chwilę siedział 
ze spuszczoną na piersi głową dysząc szybko 
i głęboko, putem pcdniosł ją i długo patrzył po 
otaczających, nie odzywając się słowem. I nikt 
pytaniem żadnem, lub uwagą nie przerywał uró- 
czystej ciszy. tyiko łączyni się z sobą oczyma jak- 
by pragnęli utrwalić się w świadomości, on, że 
ich ogląda znowu, oni, że doczekali powrotu te- 
go żołnierza, co pod jedną ze strzech ich wioski 
urodzony, młoazicncem zaciągnął się w szeregi 
Kościuszki na pierwszy dźwięk marsza Dąbrow- 
skiego ponownie rzmił ziemię rodzinną, deptał 
dalekie kraje przelewał krew we Włoszech i na 
San - Domingo. w nędzy i rozpaczy przepędził 


lata, w niewoli pod zwrotnikowem słońcem, cu- 


dem dostał się ponownie w legjony, potem po- 
wrócił do wioski, aby znowu z dziedzicem jej 
pociągnąć na nowe boje, nowe trudy. 

- Cisza trwała, aż usta Jacka zadrżały, spazm 
wstrząsnął dawno niegoloną brodą i rzekł stłu- 
mionym głosem: à 

— A no wróciłem... a panicz ostał, legł tam 
na dalekiej ziemi... psiamać, żeby cię pokręciło! 
Otarł łzę rękawem. 


Do komnaty weszła pani Daniszewska, nio- 
sac szklanicę miodu i miseczkę dymiącej 'potra- 
wy. Jacek chciwe spojrzenie rzucił na posta- 
wione przed sobą jadło, twarz jego, nosząca ce- 


chy świeżo przybyłej choroby, rozpromieniała _ 


zbliżył już kubek do warg, ale oddalił go znowu 
i przymykając oczy wyszeptał: 

— Na zdrowie jej... psiamać, tej naszej zie- 
mi polskiej. 

I wypił kubek do dna. 


Basia przysunęła się do niego, ujęła misecz- 
kę z jadłem i łyżkę pełną wybornego bigosu przy 
sunęła do zsiniałych warg starca. 

-~ — Pozwólcie się nakarmić prędzej pójdzie, 
rzekła. 

— Bóg zapłać, dziecko! jeszczem się nie 


"wprawił tą lewą się posługiwać; dwa miesiące 


dopiero ta psiamać szeregi porzuciła... Nadrą- 
bali mi ją jeno, ale że to psiamać panie tego... 
bez mała trzy dni leżałem w jednym zakątku, 
zapadły między głazy tej morowej ragossy, to 
mi się jakieś hiszpańskie robactwo w nią wdało, 
zaczęła się paskudzić... Gniłem w Szpitalu 
wstyd powiedzieć... w łóżku przewracałem się, 
gdy inni w szeregach z pałaszem w garści... za 
tę ziemię, za tę naszą... 

-- Złożyliście jej ofiarę, złożyli, Jacku, nia 
możecie się skarżyć wyszeptała p. Zaleska. > 

— Psiamać, ofiara... Co ojczyźnie z tego ki- 
kuta co mi uszłachtowali! A co to on przy bra- 
niu sztandaru nadwerężył się? Psiamać, panie 
tego... braliśmy kościołek w Saragossie... my ka-* 
toliki... nacieraliśmy na kościół! a oni, takoż 
katoliki, zamknęli się w owym kościołku i razili 
nas z okien i z wieżyczki że... psiamać, panie 
tego... co strzał, to wojak nogami się nakryje. 
To cholera taka porywa się w człowieku, że mu 
te mury koscielne zdały się bramą piekielną, 
którą wszystką krwią oblej, wszystkiemi ciała- 
mi przykryj... a weż... a weź...! bo to za tego 
wojaka, co to przy tobie ziemię w bólach szarpie, 
za ten twój głód, co ci wnętrzności skręca, za te- 
go cesarza, co miesiąc temu kapelusz przed two» 
imi szeregami zdjął... kapelusz zdjął! on, ce- 
sarz Napolion... on, co przed nim nie kapelusze, 
ale głowy wszędy sypią się pod nogi, on honory 
nam robił... nam 5 pułkowi pieszemu, co z 88- 
mych chłystków rekrutów przed rokiem pow- 
stał co, to psiamać, żaden karabinu w garści 
trzymać nie-umiał.. o brzuch go opierał, psia- 
mać niezdarzona, a teraz... 

— Byliście w Samosierra? zapytał ksiądz. 

— Byli, ale tam to my już przeszli prawie 
dla parady... tam szwoleżery: Kozietulski, Nie 
golewski, Łubieński, Sokołowski... Nasze 
było: Tadella, Mallen, Epila, Monte Tarrero, 
Burgos, Alinaraz, Łuidad-Real i Saragossa... ta 
psiamać morowa. co nam wzięła kwiat wojska 
j naszego panicza! ta Saragossa psiamać, żeby 
ona z piekła nie wyjrzała, gdzie się biła w koś- 
ciołach, w klasztorach, gdzie miejsca święte tak 
ci były spługawione tą juchą Indzką... Jucha? 
psiamać, kto jn wie, rzy to jucha .. powiedział 
generał Chłopicki: święta krew.. Ale czyja 
święta?. . Czy onych chronców katolickich co 
się po kościołach zamykali, nie szanując miejse 
świętych? czyż nasza. katolików, cośmy na 
nich nacieraii, też nie szanujnc miejsc świętych? 
Czyja tu była święta? czyja peteęriona? 

Zwiesił głowę na piersi i zapanowała ciszą. 

Przerwał ją księdz Rafał swym cichym 
słodkim głosem: 


— Jedna i druga krew męczenników, ł tych 
co bronili swei ziemi rodzinnej i drogich pamią-= 
tek i tych, co na nich nacierali. bo wy legjo nad- 
wiślańska, wy legjo naddunajska, nie byliście 
łupieżcy, co by szli czyjeś kraje dla*siebie gra- 
bić, wyście szli, bo wam przewodniczyła nadzie= 
ja wywalczenia wolności dla drogiej ojczyzny, 
bo was prowadziła gwiazda Napoleona, która 
miała za tę krew waszą, za te trudy, za te mę- 
czeństwo wskrześić kiedyś ojczyznę taką. jaką 
mieliśmy za Zygmuntów i Sobieskich. Nieśliście 
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więc życie, zabieraliście innym życie, nie dla sie- 
bie, a dla niej, dla ojczyzny! 

— Tak dla niej, powtórzył Jacek. 

— Jacku, odezwała się prawie nieśmiało pa-_ 
ni Zaleska, mówcie mi o mężu moim, mówcie 
mi o ostatnich jego... 

Głos jej się złamał. 

— To było pod Saragossą? prawda? dodała. 

— Tak pod*Saragossą; jeno odstąpiliśmy 
wtedy: pod Epila. Było nas tysiąc z jenerałem 
Chłopiekim, a ich, psiamać, 8000 przeszło. Słońce 
prażyło, grzbiety mieliśmy od tornistrów odpa- 
czone dò ran, ręce w bomblach; żołnierz szedł 
i jęczał i stękał i szemrał... ale jęczał póki mu 
wróg w oczy nie zajrzał, póki marsza mu nie za- 
grali, póki armaty nie wyrknęły! „Szlusuj"!... 
krzyknął kapitan. „Szlusuj*! krzyknął pułkow= 
aik „Szlusuj”*! ryknął ci nad uchem porucznik. 
i już człowiek nie czuje có mu dolega, nie pa- 
mięta co mu grozi... idzie jak wiatr... Rany Bos- 
kie, jak ten nasz pan gnall... Gdzie największy 
tum, gdzie ścisk; gdzie już nie było miejsca, 
by się złożyć, gdzie już, psiamać, rękojeścią się 
prało i kolbą po Ibach wadliło. tam rzucił się nasz 
pan... Oni umieją się bronić, juchy hiszpany 
morowe!... kładli się nasi jak snopy we żniwa, 
ale i tamtych, psiamac, trupy się kładły jak po- 
kosy. Armaty zasłoniali sobą... Zwrócił się mój 
pan do mnie: „Słomian byłeś pod lfacławicami!* 

— M edle rozkazu! . 

— Pokaż im jak to było! 

I wskazał na moich ochotników, com im 
sierżantował, a potem na armaty, co na garść 
otaczającą Chlopieckiego pyski rozwarły. 

A mnie, psiamać, aże serce do gardła sko- 
czyło; ja mam pokazać? ja? A no dobrze, pokażę, 
żem kościuszkowski żołnierz! Naprzód wiara"... d 
Rekruty to były, dzieciuchy, ochotniki, a psia- 
mać, panie tego, jakie to do zwycięstwa urodzo- 
nie... jak to szłol... Za mną szło, stu dwudziestu! 
ja, Jacek Słomian, prowadziłem i doprowadzi- 
łem! Kładli się po drodze, kładli... Co się spoj- 
rzę już dzieciuch głową do ziemi się tuli, a usta- 
mi rusza; Bogu duszę poleca, czy ojczyznę... 
Cztery arinaty wzięliśmy wrogom i wyciągnęli 
z balerji, z krwawej ziemi, w której grzęzły po 
same osie. Ciągniemy owe juchy żelazne ku na- 
szym co się jeszcze zmagają... Patrzę gdzie pan... 
dym .. żar... krew mi, psiamać, skądcić na śle- 
pie spływa, patrzeć nie daje... dostałem wtedy 
to cięcie. 

Pochylił głowę, rozgarnął siwiejące włosy, 
pokazując długi szew nad ciemieniem. 


(Dalszy ciąg nastąpi. 
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Elegancja i oszczędność. 


Wygląd elegancki może mieć każdy z nas, 
nie tylko ten, który maże sobie pozwolić na czę- 
ste kupowanie ubrań. Ażeby każda rzecz utrzy- 
mała swój świeży wygląd aż do końca swojej 
służby należy o to trochę dbać. Nie wymaga to 
specjalnej zdolności, gdyż każdy, stosując się do 
następujących wskazówek przekona się jak łat- 
wo to osiągnąć. 


Obuwie. 

Zacznijmy od bucików. 
. Ażeby bucik nie tracił swojego kształtu, ku- 
_pimy sobie prawidła (mały jednorazowy wyda- 
tek) drewniane, albo sprężynowe. Te drugie po- 


lecam jako wygodniejsze. Zdjąwszy. buciki, za- 
raz jeszcze ogrzane nogą, wkładamy je na pra- 
widła. Kurz należy natychmiast zetrzeć szmat. 
ką wełnianą. Osobna powinna być do jasnych, 
osobna do czarnych bucików. 

Buciki ze skóry jasnej, po starciu kurzu, 
czyścimy białym kremem, zmieniając często 
szmatkę, by brudu z jednego miejsca nie smaro- 
wać na drugie. O ile buciki są mokre, czyścić na- 
leży dopiero po wysuszeniu, by błota w skórę 
nie wcierać. O ile są bardzo zabłocone, skórę 
wierzchnią wytrzeć należy wilgotnym płatkiem, 
by plam nie pozostawiało. 

Buciki ze skóry żółtej czyścimy jak po- 
przednie, z tą tylko różnicą, że skórę żółtę co 
pewien czas zmywamy dokładnie słodką śmie» 
tanką, wycieramy czystą łatką do sucha i, po do- 
kładnem wyschnięciu, cienko nacieramy żółtą 
pasią. W ten sposob czyszczone buciki nie ciem= 
nieją. Najmniej dbamy o buciki czarne, rozumu- 
jąc, że łatwo zasmarować błoto, grubą warstwą 
pasty. Jestio jednak metoda błędna, gdyż skut- 
kiem tego szybko pęka i my narzekamy na kup- 
ca. Lzarny bucik trzeba z taką samą staranno= 


" ścią czyścić jak bucik jasny. Bardzo starannie 


czyścić z błota, by się nie utworzyła warstwa na 
skórze, najlepiej flanelową łatką. 

Buciki lakierowe po napięciu na prawidła i 
wyczyszczeniu z kurzu, co pewien czas smaru- 
jemy lekko olejem rycynowym i zostawiamy 
je tak przynajmniej przez 12 godz. Przed uży- 
ciem zetrzemy olej plasterkami pokrajanej cebu- 
li, wytrzemy dokładnie łatką i teraz dopiero 
czyścimy białą pastą. W ten sposób pielęgnowa- 
ny lakier, nawet drugorzędny, nie pęka O ile no- 
simy buciki te codziennie, wystarczy zrobić im 
tę „kurację“ raz na 7 — 10 dni. Bardzo waż- 
nem jest, jak ochronić podeszwy przed wsiąka- 
nie mwilgoci i iak je zrobić jak najtrwalszemi. 


Oto Podeszwy i obcasy nowe smarujemy 


przez kilka dni z rzędu pokesten: Pocieramy po: 


deszwy i obcasy tak długo, dopóki skóra wsięka. 
Uważać należy na wierzchy by je nie posmaro- 
wać równocześnie, bo skćra etwardnieje. 
Pończechy. Dziś kiedy panowie i panie no- 
szą zarówno pończochy jak skarpetki jedwabne 
niciane, wełniane, mówić będę o pończochach, 
zaznaczając, że z rad moich odnośnie do nich 
tak jak do bucików korzystać mogą i panowie. 
Pończochy wełniane po wytrzepaniu z ku- 
rzu, pierzemy w letniej wodzie z dodaniem 1 łyż- 
ki amoniaku na miednicę wody, i używając zwy» 


` klego mydła. 
Po wypłukaniu nie wykręcamy pończochy, 


tylko je kładziemy między 2 ręczniki, i zwijamy, 
tak, by woda z pończoch w nie wsiąknęła. Wet- 
niane rzeczy nie należy suszyć nigdy koło gorą- 
cego pieca! | 
Pończochy cienkie kolorowe pierzemy jak 
wełniane, a płóczemy w wodzie z dodatkiem octu 
by utrzymały swój pierwotny kolor. Pończochy, 
jedwabne pierzemy w taki sam sposób jak weł- 
piane. 
oz hz EIA 
WAGI Z ŻYCIA: 


Łza i uśmiech — to rosa letniego poranku 

1 jasne słonko pogodnego dnia; to pokarm i cie- 

pio, hodujące najcudniejszy kwiat nieba, któ: 
rym jest: dusza ludzka. 

Gdy zniknie rosa i zajdzie słonko: — kwiat 

więdnąć poczyna, — > 

| Jan Rozum. 
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j Kobieta — Matka — Żona — Obywatelka Ë 
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A. Bog. - 
Kobieta w dziejach Polski 


(Święte polskie wieków średnich). 


Sw. Jadwiga. 


Po szeregu sylwetek kobiet, opinją świętobli- 

wości cieszących się wśród współczesnych po raz 
pierwszy przystepujemy do skreślenia życiory- 

su Świętej, uznanej za taką przez Kościół kano- 
nizowanej przez papieża Klemensa IV Jest nią 
Jadwiga, córka Bertolda, hr na Andeks '(Ba- 
warja), jako dwunastoletnie dziewczę poślubio- 
na Henrykowi Brodatemu, ks. śląskiemu. 

Ani stanowisko udzielnej księżny, ani gorą- 
ca miłość mężowska, ani sześciokrotne macie- 
rzyństwo nie zdołały wyrobić w niej nawet tej, 
jedynej dozwolonej formy samolubstwa, co za- 
myka się w częstokole własnego ogriska, ks. 
śląska, po odchowaniu dzieci. składa się cała na 
ołtarzu miłości bliźniego, stawiając przed wła- 


sną osobą każdego nędzarza, każdego nawiedzo- 


nego nieszczęściami. 

Przytem nić zapiera się pierwszych obowiąz- 
ków. Przez ostatnich lat 30 pożycia swego przy 
boku Henryka, w charakterze siostry i najle- 
pszej przyjaciółki, oddziaływa na niego w naj- 
wyższym stopniu budująco, powstrzymując go 
od przelewu krwi, przy nadarzających się spo- 
sobnościach. Gdy - za małoletności Bolesława 
Wstydliwego powstały spory między krewnia- 
kami o opiekę nad młodym panującym i choć 
tymczasową władzę nad krajem, wmieszał się w 
to Heryk Brodaty, jako najstarszy z Piastów, a 
choć zwycięzca w boju z Konradem Mazowiec- 
kim. został przez niego podstępem porwany i o- 
sadzony w wiezieniu w Płocku. Na wiadomość 
o tem syn Prołatego, Henryk Pobożny postano- 
wił orężem pomścić ojca. Atoli Jadwiga oparła 
Bię temu starowczo decydując się raczej sama 
odbyć niebezpieczną i utrudzającą na owe czasy 
F Jakcż wydała ona pożądane owoce, zdo- 
ała bowiem księżna zmiękczyć twardego Konra- 
da, a męża skłonić do przebaczenia doznanej 
zniewagi i poniesionej krzywdy; odtąd zupełna 
zgoda panowała między obu rodzinami. 


Największem dziełem Jadwigi było założenie 


w Trzebnicy klasztoru s. s. Cystersek, który stał 
się niebawem kulturalnem środowiskiem, przy» 
garniającem jeszcze za życia wielkiej świętej 
nieraz ponad sto kobiet. I nie były to same sio- 
stry zakonne. Przeciwnie klasztor ten był przy= 
tułkiem na krótszy lub dłuższy czas kobiet 
wszystkich stanów, wyrzuconych ze swych sic- 
dzib przez zawieruchę wojenną i napady tatar- 
skie. Sama św. Jadwiga zamieszkała tu po śmier- 


` ei męża, ślubów jednak nie składała, nie chcąc 


być krępowaną w czynieniu dobrze nieszczęśli- 
wym; życie jej całe bowiem przechodziło na mo- 
dlitwie i miłosiernych uczynkach. Jeszcze na 
dworze książęcym przebywając, wszystkie swe 
dochody obracała na jałmużnę; ciągnęli też do 
niej nędzarze ze wszystkich stron, a ona nie tyl- 
ko, że wspomagała ich, ale pielęgnowała cho- 
rych i opatrywała rannych, nie cofając się nawet 


przed zbliżaniem do trędowatych. Dla siebie 
niesłychanie surowa, nie znająca miary w udręe 
czaniu swego ciała, dla innych była nieskończe- 
nie łagodną, wyrozumiałą i słodką. Z miłością . 
też zwracała się do więźniów i skazańców. Wy- 
prosiła u męża, że przez lat 17, przez które trwa- 
ła budowa Trzebnickiego klasztoru, prawie wy- 
łącznie zajętymi byli przy niej więźniowie, w 
ten sposób, bez żadnych udręczeń, odpokutówu- 
jący swe występki. Nie brakło też między nimi 
i poprzednio skazanych na śmierć. 

Istnieje legenda, że raz dowiedziała się Ja- 
dwiga, iż w jednym z okolicznych zamków mia- 
no wykonać wyrok śmierci na dwóch przestęp- 
cach. Jadwiga posłała giermka do kasztelana z 
prośbą, by darował karę nieszczęśliwym i po- 
zwolił użyć ich przy budowie klasztoru. Nieste- 
ty, giermek powrócił z wiadomością, że prośbie 
księżnej nie może być zadośćuczynionem, gdyż 
wyrok został już wykonanym. Jadwiga, ufna w 
siłę swej modlitwy, udała się natychmiast na 
miejsce egzekucji i choć nieszczęśliwi był po- 
wieszeni już przed dwiema godzinami, pod ko- 


niec modlitw Jadwigi poczęli dawać znaki -ży- 
cia. Radosna księżna zabrała ich na własny - 


wóz do Trzebnicy, gdzie zyskali opinję najuczci- 
wszych robotników. wę 

Od tego wydarzenia księżna otrzymała przy- 
wilej wyzwalania od kary śmierci każdego, kto 
się do niej udawał. 

Nie zdołała jednak wyrwać ze szpon śmierci 
synów swych, którzy w sile wieku kolejno kład- 
li się do grobu Najmłodszy z nich, Henryk Po- 
bożny, zginął pod Lignicą 1241 r. w walce z Te 
tarami. Gdy żona jego. Anna, córka króla Oto- 
kara czeskiego i siostra, Gertruda, objawiały 
rozpacz, Jadwiga z pogodnem czołem wiado- 
mość tę przyjęła i pocieszała obie, wykazując. ja- 
ką chwalę i zasługę wobec Boga zdobył pobożny 
książe. 

Sama niedługo przeżyła syna. W dwa lata pe 
tom zakończyła pełen umartwień i zasług żywot 
15 paźcziernika 1243 r. k 


ŚG| Wesoły kącik 


List miłcsny. 

„Moja droga! Życie moje do Ciebie należy, gdyż 
tak Cię kocham, że gotów jestem na wszystko. Ja pój- 
dę za tobą w mroźną Syberję i na pustynię Sahary. 
Ja pójdę za tobą w ogień i w wodę. Pozwól a przyjdę 
jutro do Ciebie, jeśli nie będzie deszczu. Twój. 


E. M 
Nie do uwierzenia. 

Sędzia: Tu nie pomogą żadne wykręty 
wasze buty zdradziły was! 

Złodziej (spoglądając żałośnie na swoje 
buty). Tego bym się od moich butów nie spo- 
dziewal... > 

Na lekcji. 

— T[cek Geldlib powie mi, co to znaczy wyraz 
„bańba*. 

— Hańba? — pyta Icek — hańba... to jest 
naprzykład wziąć kasę swojego pryncypała i... 

— I dać się złapać w drodze do Ameryki... 
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Ala 25M 
Zazdroszczę ludziom. 


t > 
Zazdroszczę ludziom śmierci — 

Zazdroszczę ludziom życia — 

Zamknęłam drzwi za sobą 

J patrzę w świat z ukrycia — 
Usiadłam sobie cicho 
W okiennej, ślepej wnęce — 
I cała moja mądrość 
Bezradnie łamie ręce — 


Samotność mię opadła, 


Jak zmora krew wysysa — + 


Przedemną stoi pusta 
Stubarwna życia misa — 


Nie mogę się opędzić 

„ Kuszęcych mów gawiedzi — 
Przedemną moja mądrość 
Pokornie w kucki siedzi — 


Zmęczyła mię już docna 
Pokutna biel okrycia — 
Za oknem się przelewa 

I pieni fala życia — j 


Ja ciebie chcę — o życie — 

Bądź pełne — chociaż krwawe — 
Daj słońce, grom, szaleństwo 

I wicher i kurzawę — 


Zgłodniałe moje serce — 

Zgłodniałe oczy — usta — 
Patrz — misę złotą niosę — 
Bacz, by nie była pusta — 


Nie szkodzi, że ktoś może 
Nademną ręką machnie — 
Otworzę drzwi naoścież — 
Niech wiosnę tu rozpachnie — 


I zaśmieje się kochanie — 


ZOCIIA. Å 


Przy Kominku. 


Z mroków idę jakieś głosy — 
Leją się w sznur mar... 
Zafaluje myśl — jak kłosy — 
Jak lipcowy żar... 


1 popłynie — w krąg... dokoła., 
Zakręci się w bieg .. — > 
1 zanuci śpiew Anioła — 
Nieszczęśliwy człek... 


l 


Usteczkami śnień... 
Dwóch płomiennych serc wiązanie — 
Pierwszych wzlotów dzień... 


I kołyska błyśnie bielą — 
Kołysanych mar... 

Dusz się światy rozanielą — 
Serc zapłonie żar... 


1 zawiąże się wyznanie — 
Z przemilczanych słów... 
1 poleci myśl w zaranie — 
Niespełnionych snów... 


Dusz w milczeniu płynie mowa — 
Cały zwierzeń bieg... 
Porozumieńn świat bez słową — 
Wyznań... zaklęć... ścieg... 


l z oddali płyną tony — . 
Sfałowanych miórz... 

jak triumfow bicia dzwony — 
Jak rumieniec zórz... 


z. mroków i lą jakieś głosy — 
Leją się w sznur mar . 

1 faluje myśl — jsk kłosy. 
Jak serdeczny żar.., 
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© | Wiadomości praktyczne. i a 


PORZĄDKI DOMOWE. 
Czyszczenie pieców. Obwiązawszy sobie gło- 
wę chustką, ująć ostrożnie rurę blaszaną pro- 
wadzącą do komina na dworze i wytrzepać ją z 


sadzy. Zapomocą szczotki ręcznej lub wiechcia ` 


ze słomy oczyścić rurę i lufty zaopatrzone w, 
małe drzwiczki. Jeśli piec jest w którem miej- 
scu odbity, należy go naprawić gliną na gęsto 
rozrobioną i pobielić rzadkiem wapnem, które 
dla koloru można zabarwić modrem, lub żółtą 
farbą, zwaną ugrem. 

Odświeżanie i czyszczenie pościeli. Dla na- 
leżytej hygjeny pościel cała powinna być od cza» 
su do czasu prana, szczególnie po chorobach za» 
kaźnych. W miastach można oddawać pościel 
do zakładów chemicznych. Na wsiach trzeba u- 
skutecznić to samym. W tym celu rozpruwa się 
część szwu w poduszce czy pierzynie i przekła= 
da pierze do przygotowanych worków z rzadkie= 
go muślinu bardzo lekko i zaszywa się je, lub 
zawiązuje. Tak przygotowane worki trzepie się 
dokładnie z kurzu, a nasiępnie wkłada do cie- 
płej wody z rozgotowanem mydłem i sodą, wy- 
gniatając z brudu. Czynności te nałeży powtó- 
rzyć 3—4% razy, zmieniając zawsze wodę, a wkoń 


cu wypłukać kilkakrotnie z mydła w zimnej 
wodzie aż takowa będzie zupełnie czysta. O ile 
choizi o pranie pierza po zakaźnej chorobie, na- 
leży przed płukaniem włożyć jeszcze do kotła Ł 
gotować 10—12 minut. Dobrze jest do wody do- 
dać nieco hypermanganu. Tak wyprane i wy» 
płókane pierze należy wycisnąć z wody i powie- 
sić na drążku na słońcu Po zupełnem wyschnię 
ciu będzie elastyczne i puszyste jak nowe. Po- 
szwy z poduszek i pierzyn należy przy tej spo. 
sobności uprać i uprasować. 

Mycie podłóg. Podłogi gdy bardzo brudna 
można myć szarem mydłem lub ługiem kamien- 
nym, dla mniej brudnych soda. Czasem przy» 
chodzi spotkać się z podłogą tak zanieczyszczJ= 
ną, że przychodzi odnowić ją przez zeskrobania 
specjalnemi na ten cel wiórami stalowemi, któ. 
re można kupić w handlach żelaznych. Tłuste 


‘plamy z podłogi znikają po nalaniu na kilką 


godzin terpentyny. Plamy zadawnione znikają 
po nałożeniu na dwa łub trzy dni gliny rozro- 
bionej z octem. Plamy z atramentu świeże pu- 
szczają od wody z octem, zadawnione kwasem 
solnym, którego kilka kropel można nalać na 


plamę, naturalnie z zachowaniem odpowiedniej - 


ostrożności. Po każdym z tych zabiegów należy 
podłogę zmyć starannie. 


Tłuste plamy na podłocćze naciera się przed - 


zmyciem podłogi glinką albo wapnem. 


a ESEE 


0 SZARO 


Nr. 4 DOM RODZINNY Str. 7 


Sprostewanie. Przy składaniu Nr. 3 opuszczono 
nazwisko autora wiersza: „W obliczu gwiazd.* Jest 
nim p. Franciszek Machalski, pomorzanin, obecnie 
studjujący na politechnice we Lwowie. 


P. Wincentemu Twardowskiemu w Toruniu, 
Tak kwadrat magiczny jak logogryf kwalifikują 
się do druku, ale prosimy o przysłanie nam roz- 
wiązań. 

Panu J. Z. w Starogardzie. Monografja szaraka 


„ byłaby znakomitą, gdyby nie forma wierszowana. 


Radzę Panu te tak bogate i z humorem traktowane 
wiadomości o zającą opowiedzieć prozą, bez naginae 
nia się do rymu, a wypadnie bardzo ciekawy obra- 
zek myśliwski, który z przyjemnością wydrukujemy. 

P. B. Krzyżówka pana, pobierznie przejrzana, 
wydała mi się bardzo dobrą, dlatego dałam ją de 
złożenia; niestety sprawdzanie przy korekcie 
wykazało, że posługiwał się pan bądź nieistnie- 
acemi, bądź sztucznie fabrykowanemi wyraza» 
mi, jak: dyndala, teci (od Taków) aram, atalt 
Ponieważ żal mi było obrócenie w niwecz pracy, 
zecerskiej, krzyżówkę pozostawiłam, ale koszto- 
wało mnie niemało pracy, aby inne, zgadzające 
się wyrazy powstawiać. Na przyszłość będę o- 


strożniejszą! 


NASZ KONKURS POCZTÓWROWY. 

W okresie od 1 do 18 stycznia napłynęły pocztó- 
wki od następujących osób z Torunia: Nina Kacz- 
markówna 5 szt., Pęska Marja 6 szt. Hugon Rezmer 
1 szt., Jan Rozum 6 szt., Wanda Sobolewska t, Marja 
Sobolewska 1, Zbigniew Sobolewski 2, Zbigniew Spa- 
nili 4 (2 odrzucone), Zofja Szutkowska 1, Lili War- 
dyńska 1. 

Z prowincji: Klemens Borkowski z Kościerzyny 
1, Alojzy Kowalkowski z Pelplina 2, Motylewski Mi- 
chał z Kutna 2, Oborska Janina z Pogódek 4, chorą- 
ty Wawrzynowicz z Brodnicy 8 szt. 

Pocztówki te zostały rozdzielone pomiędzy na- 
stępujące osoby: Michał Motylewski, Rezmer Hugon, 
Sobolewski Zbigniew, Sobolewska Wanda, Szutkow= 
ska Zofja, Wardyńska Lili, którzy nadesłali pocztów- 
ki własnoręcznej roboty; p. Marja Pęska za ciekawe 
zdjęcie fotograficzne widoku ze wsi Owczarnia, p. 
chorąży Wawrzynowicz za kopję małoznanego pię- 
knego obrazu Kossaka: Kozacka cywilizacja. 


C. LOGOGRYF KU CZCI STASZYCA UŁOŻYŁ . 
FRANCISZEK GRZELA. 


Z podanych niżej sylab ułożyć 19 wyrazów, któ" 
rych początkowe litery utworzą tytuł dzieła Staszyca, 
którem chciał zapobiedz upadkowi Polski. 

1. Określenie, które w stosunku de kraju należy, 
się przedewszystkiem Staszycowi. 2. Warunek jakie- 
go żądął Staszyc dla wszystkich warstw społecznych. 
8. Nazwisko wielkiego patryjoty, w którego domu 
Staszyc długie lata spędził. 4. Poetycka wszechstron- 
na opowieść. 5. Imię Staszyca. 6. Nazwisko poety ze 
schyłku 18. wieku. 7. Obecnie setna rocznica śmierci 
Staszyca. 8. Przymiot, który w sprawach cywilnych 
Staszye miał w wysokim stopniu. 9. Gałęź nauki 
przyrodzonej na polu której Staszyc położył wielkie 
zasługi. 10. Pojęcie czegoś najdoskonalszego. 11. Czło- 
wiek hołdujący zrównaniu klas. 12. Nazwisko króla 
polskiego, najbardziej zbliżonego zapatrywaniami do 
Staszyca. 13. Imię największego poety polskiego. 14. 
Miejsce urodzenia Staszyca. 15. Wybitny publicysta 


polski z 17. w. 16. Ogół utworów piśmiennictwa da- 


mego narodu. 17. Nazwisko drogie każdemu Polako 


wi. 18. Zawód Staszyca. 19. Imię i nazwisko bajko- 
pisarza współczesnego Staszycowi. 


a, ał, be, ca, chow, cki, cki, cy, czyń, dam, 
de, de, e, ga, ge, gja, gna, i, i. ja, kra, kra, ksiądz, 
lesz, li, lo, ła, mo, moj, ni, ni, nie, nie, no, o, o, 
od, pa » pi, po, praw, ra, ra, rocz, rów, rze, 
si, ski, ski” ski, sław, sta, sta, szyc, ta, ta, te, 
trem, trjo, tu, u, wa, za. 


Nr. 5 Łamigłówka konkursowa. 
ułożył Jan Rozum. 


Ukazało się na półkach księgarskich nowe wyda- 
nie kilku utwurów wielkiego poety. Przy drukową-* 
niu jednak ok!adki zerer rozsypał czcionki, które 
nastepnie złożył według swego widzimisię. 

Z powstałtzo w ten sposób tytułu wybrać właś- 
eiwych 5 tytułów utworów Adama Mickiewicza, 


Komety Krysi 


tery, czytane z góry 
na dół dadzą nazwy 
dwóch dzielnie 
Polski. 


Znaczenie wyrazów od góry, 1 spółgłoska, 2 schro 
nienie ludzkie, 3 imię męskie, 4 zwierzę domowe, $ 
środek komunikacji wodnej, 6 taniec ruski, 7 mine- 
rał — wapniak, 8 bohaterka jednej z powieści histo- 
rycznych Sienkiewicza, 9 zabawka dziecinna, 10 urząd 
sprawiedliwości, 11 liczba, 12 spółgłoska. 


DUM KODZINNY. 


Łamigłlówka KrzyżykKowa 
ułożył B Broda z Torunia. 


————-— 
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Ne.4 
Łamigłówka krzyżykowa B. Brody z To- 
runia, 


Znaczenie wyrazów: 


Poziomo 1 figura geometryczna, 4 
sławny we Francji ród z XV w. 7 miass 
teczko nad Drwęcą, 8 ryby, .10 mały skle- 
pik, 11 wezwanie do stawienia się, odez- 
wa, 12 imię żeńskie, 13 miasto powiato- 
we w pobliżu Kalisza, 15 wyraz cudzoziem= 
skiego pochodzenia określający krewną, 
16 otwór wulkanu, 17 wodospady, 19 
cieśnina morza Północnego, 22 pierwsza 
msza w okresie adwentu 23drobne, miat- 
kie piórka na ciele ptaka, 24 napój wy- 
skokowy, 25 imię wielkiego poety pol- 
skiego. 

Pionowo 1 zwierzę drapieżne, 2 rze- 
ka na półwyspie Pirenejskim w brzinieniu 
hiszpańskiem 3 zaimek wskazujący, 5 
narzędze rolnicze, 6 pilnowanie czegoś ? 
trójnog żelazny, służący za podstawkę pod 
naczynia przysuwane do ognia 9 nauka o 
bogach i bohaterach greckich, 10 history- 
czne miasto w Afryce, słynne w dziejach 
Grecji, iśhałas podnoszony przez kilka 
osób, 16 mebel wyściełany, 17 wykłady 
obejmujące całokształt jakiejś nauki, 13 
zwoje papieru, 20 prowincja w Angliji. 21 
pogrążenie się w nicości w pojęciu bud- 
dystów. 23 dodatek podnoszący smak da- 
nej przyprawy, 26 teorja snu sztucznie 
wywoływanego. 


ARROW AAAA AOAOAATAATTAA AAAA OOOO OOOO PACYNA AOTM 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ W NR. 28, 

Choinka p. Zofji Szutkowskiej 1. Boże Narodze- 
nie 2 mży 3 kanał 4 wierzba 5 Macedonja 6 syn i Sie- 
mieradzki 7 m 8 ar 9 Iza 10 len. 

Szarada świąteczna p. Jana Rczuma: że — że — 
na — Boże — Bożego — na — odrodzenia == Wesołe- 
go Bcżzgo Narodzenia. 

Piernik toruński 4 Gospoda pod Modrym Fartu- 
szkiem i Gdanisko 2 Winrich 3 koks 4 Mokre 5 hotel 
pod Trzema Koronami 6 Dybów 7 Jakóbskie i Jun- 
kerhof 8 Ahiba 9 ulewa 10 pies 11 fohsutrot 12 oset 
13 Sobieskiego 14 one 15 Nowe Miasto 16 osa 17 Wa- 
tzelrode 18 on 19 mogilno 20 las 21 Rudak 22 Ra- 
dziecha 23 Nil 24 cyrki 25 Pomorzanka 26 ab 27 Bry- 
stol 28 on-29 Tuba Dei 30 rzeka 31 Jan Olbracht 32 
Mikołaj Kopernik 33 nic 34 abc 35 coś 26 Odeon 37 
kin 38 echo 39 województwo 40 dół 41 Cyryl Danie- 
lewski 42 żłóbek 44 Sąd Salomona 47 Kościuszko 49 
Konopnicka 55 ule 57 Wisła 59 kij 61 Jan 63 Brand 
66 Neisser 67 Linde 69 kat 71 Rea 73 Stan. Kujot 75 
Szeroka 77 radca 79 szyj. 

Zadanie to okazało się zbyt trudne; poprawne 
rozwiązanie nadesłał tylko p. Karol Hupenthal z 
Torunia. Natomiast otrzymaliśmy dużo zdań. że 
„piornit: nia do ugryzienia“ lub „nie na moje zęby“. 
A jednak tak łatwo było znaleźć klucz do rozwiąza= 
nia, który stanowiłby pierwszy lepszy przewodnik 
po Toruniu. i 

NADESŁALI ROZWIAZANIA. 

Z Tcrunia: Bzdęga Zbigniew, Broniewski Czesław, 
Chmielewscy Edward i Artur, Dzierzgówny Wanda i 
Felicja, Folkierski Jan, Huppental Karol, Ileczko Ro- 
man, Kaczmarkówna Antonina, Kince Jan, Kaczo- 
równa E., Masełkowska Stefanja, Mederska Kornelja, 
pułkownik C. Niewiadomski, Owsianówna Regina, 
Paszyńska, Pęska Marja, Rozum Jan, Schaefferówna 
Ewa, Sobolewski Zbigniew, Szczerbowska E. Waw- 
rzyniakowa Jadwiga, Woźniak Franciszek, Wronow- 
skie Melanja i Hilarja, Zieleniewski Konstanty, 


Dąbrowska Jadwiga, Dembowski Wiktor, Sko- 
wrońska R., Wardyńska Lili, Vetter Marcin, Zdzie- 
chowska. 

Z pruwincji: Budzyńska Janina z Bronisławia, 
pow. Strzelno, Czaplewscey Ludwik i Andzia z Pel- 
plina, Czarnocki Edward z Chojnic, Grzela Francia 
szek z Oto zyna, Jarnuszkiewicz Antoni z Wiocław= 
ka, Jusewiiz Jan z Gniewkowa. Kurowska G z 
Gnicwa. Kaspor Pawe z Icznierez, pow Lubawa, 
Kowalkowski Alojzy z Pelplina, Lemańska z Płachtę 
pow Kościerzyna, Madcłewa Marja z Nowego, Obor- 
ska Janina z Pogódek, pow Kościerzyna, Podaszew= 
ski B. z Podgórza, Spanili Zdzisław z Tylic pow. Lu- 
bawa, Szmitówna Anan ze Świecia, Przechera 78 
Ślesina, KRzymek Zdzisław ze Starogardu, Średnice 
ka S. z Lipna, Wawrzynowicz chorąży z Brodnicy. 

Jampolska z Włocławka, Borkowski z Kościerzy= 
ny, Wallmanówna Irena z Działdowa. 


Nagrody „DOMU RODZINNEGO" 


z Nr. 26za rozwiązanie zadań wylosowano 
p. Srednicka L. z Lipna 
„Czarne uroki” Rafała Zegoty . 
p. Józef Glinicki ze Sliwic s 
„Z dni krwi i chwały“ Rylidzyńskiego 
za logogryf 
p. Narocz z Torunia 
„Za winy niepopełnione"* Dorańskiej 
za szaradę 
z Nr. 27 za rozwiązanie zadania wylosowano 
p. Paweł tiasper z Pom erek p. Lubawa 
„Kuglarz Matki Boskiej“ Domańskiej 
za logogryf 
Wanda i Władysiaw śfrzyżanowscy 
„Janko Górnik“ Bukowieckiej. 


Drukiem i na<ładem Jrukarni foruns<iej 1 A. 
Za redakcję odnowiedzialna: Maria Bogusław ska 
Redaktorka przyjmuje w poniedziałki od 3—5 i środy 19-1 


